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N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
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R ed ak c ja  p rzy jm uje  in te resan tó w  od 1 do 2 
po  po łudniu .

Za zwrot rękopisów  Redakcja nie odpo­
wiada.

A dm in istrac ja  czynna  o d  9 do 5 b ez  p rzerw y  
Kasa czynna  od  11 do 1-ej
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OBOTHIK NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

CEMTRAtJIY PPS
Opłata pocztowa uiszczona ry­

czałtem .

ORGAN JU __ k

PP.OLETARJUSZE W S Z Y S T K I C H  KRAJÓW ŁĄCZCIE 51?!

W A R S Z A W A ,  u!. Warecka Ns 7 
R ed a k cja  — t e l .  1 7 6 - 7 0 .  

D yrek cja  — tel* 1 2 0 - 1 3 .  
A d m in istra cja  — t e l .  3 1 3 - 8 0 .  

D rukarn ia  — t e l .  1 7 3 - 4 3 .
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

D o  g ó r y  n o g a m i

Otrzymaliśmy wczoraj list nastę- j
pujący:

Szanow ny  R ed ak to rze ! Przeczyta­
łem  p rz ed  chwilą a r ty k u ł  „Ilustrowane­
go K n rje ra  Codziennego" p. t. „Czwar­
t a  brygada PPS idzie na wojnę".

Je s te h  od w ielu la t t, zw. piłsudczy- 
kdero. Nie zgadzam się z polityką PPS. 
Uważam, że popełniacie wiele błędów. 
Uznaję jednak za swój obow iązek nap i­
s a ć  do Was, że artyku ł „Kurjera" jest 
artykułem  obrzydliwym pod względem 
moralnym. Z P.P.S. i jej przywódcami 
m ożna n ieraz w alczyć, raczej — mojem 
zdaniem  — trzeba  się spierać. Ale do 
te j w alki różnych Idei, różnych pojmo­
w ać zagadnienia Polski i polskiej p rzy­
szłości w ara  się w trącać ludziom, co słu ­
żyli przed majem Witosowi, po maju— 
Piłsudskiemu, co będą służyć — w r a ­
zie po trzeby  — każdej władzy o silnej 
ręce. Pam iętam  doskonale artyku ły  
„Kuriera" z różnych „epok" bistocji po l­
skiej, naprzykład  z „epoki" koronacji 
cesarza  K arola I gdy dzisiaj ten  sam 
„Kurjer", ta sama kampamja dzienni­
karzy  bez sumienia a takuje „Robotni­
ka", — ja—przeciw nik W asz ideowy 
n ie  mogę oprzeć się potrzebie ośw iad­
czenia, że te  a tak i — to w ywrócenie 
do góry nogami wszelkich pojęć o mo­
ralności w życiu narodu".

List drukujem y —  za zgodą au to ­

ra  —  bez żadnej zm iany. Człowiek, 
podpisany pod nim, m a w łasną k a r ­
tę  w dziejach w alki o N iepodległość. 
W  tej chwili jednak nie o niego nam  
chodzi. F o rm uła  .,do góry noga­
mi" stosuje się n iety lko do „zac­
nego organu  p. posła  „sanacji 
M arjana Dąbrowskiego, stosuje się 
rów nież do całej kampanji prasowej 
obozu konserwatywnego na rzecz 
„rewizji K onstytucji", względnie na 
rzecz „zam achu stanu".

O sobiście należę do m łodego po­
kolenia. W szedłem  do „roboty  niele­
galnej" dopiero w r. 1909, jako ucz- 
niak szóstej k lasy  gimnazjalnej. Ale 
to, co było po r. 1909, to  w szystko 
znam dokładnie i... um iem  na p a ­
mięć.

W iele spraw  wolno tuszow ać, w ol­
no „zapom inać" o nich w czasach spo­
kojnego rozwoju- Skoro w szakże na 
porządku dziennym  stan ął problem 
jutra Polski Niepodległej, skoro gra 
idzie o los Socjalizmu polskiego, z tą  
chw ilą kończy się „neu tralna" po ­
błażliwość, kończy się „tow arzyskie" 
m ilczenie o przeszłości.

K tóż to  dzisiaj głosi ew angelję „za­
m achow ą” ? K tóż to  .,uczy“ nas „in­
teresu  państw ow ego", k to  oskarża 
ruch robotn iczy  o „egoizm", o „libe­

rum veto"? Ci sami, dosłownie ci sa­
mi ludzie, którym na imię—UK°da.

Rok 1914. Entuzjazm  z powodu o- 
dezw y M ikołaja MikołajeWic?(a - ,jBu- 
k iety  róż w arszaw skich dam . „M ą­
dre" słow a narodow ego < zaP.zza“ " 
stw a w Dum ie Państwowej- „P iłsud­
ski - ban d y ta" . „W  Kielcach legioni­
ści w ieszali dobrych  patrjotow  . U 
pioruna —  to n iety lko  endecy głosili 
te  i tym  podobne „idee". U Pioru­
na— to „sanacyjny" p. Sadzew icz pi­
sał słynny a r ty k u ł „Do łopaty! w 
końcu lipca 1915 r. w ówczesne) 
„D wugroszów ce".

Rok 1917. Liga Państwowości P o l­
skiej. „R ozw iązanie a u s t r j a c k o -  pol­
sk ie"; „rozw iązanie polsko-pruskie 
R ada Regencyjna. „Dostojny , ce®arz 
W ilhelm  II —  „sprzym ierzeniec .
, konw entyk le" poufne; i obleśne sło­
w a „m ądrości" nolitycznej pod ad re ­
sem lew icy; „W y —  rom antycy 
z m o tyką na  słońce"; P °t?ga 
carstw  cen tralnych ; Piłsudski w M a­
gdeburgu. „Słusznie mu si? n a leża­
ło". U  pioruna, w szak ci „zam achow ­
cy" dzisiejsi, ci ideologowie zam a­
chu przeciw  demokracji,-—1° oprócz 
m łodego p. Mackiewicza —-  C1 sami, 
ak u ra t ci sami ludzie, ludzie „trójlo- 
jab'stycznej" ugody na w szystkie 
fronty.

Pam iętacie T

P rzed tem  pom nik K atarzyny  II w 
W ilnie, „neoslawizm ", kw iaty , rzu ca­
ne pod kopy ta  kozackich koni. r ó ż ­
niej „delegacje" do B erlina i W ied­
nia, u roczyste pokłony przed tronem  
Hohenzollernów i Habsburgów, „m ą­
drość stanu", „przenikliw e" zapew ­
nian ia w październiku 1918 r„ w 
przededniu  Rządu Ludowego, że 
„A ustrja jest niezw yciężona". W te ­
dy, gdy R ew olucja n iem iecka s ta ła  
już u w rót!

To sam o tow arzystw o, w ciąż p rze­
św iadczone, że stanow i „sól ziemi 
polskiej", naw ołuje dzisiaj Piłsud­
skiego —  „m agdeburczyka" — do, 
„oktro jow ania" K onstytucji, daje 
nam  lekcje „dobrego w ychow ania" 
politycznego, pew ne w łasnego try ­
umfu, zadufane we w łasnej „czw arto- 
brygadow ej" potędze.

T rzeb a  przeto  zerw ać w szystkie 
zasłony frazesów, kopnąć bez cere- 
monji m dław e posągi bożków  k o n ­
serw atyw nej legendy.

S ta ra  ugoda polska, to  w szystko, 
co potrafiło  być w ierne jednocześnie 
trzem  „dostojnym  m onarchom  , to 
w szystko dzisiaj u trw ala swói „stan  
posiadania". Piłsudski m a d a nich i 
za nich dokonać dzieła reakcyjnego 
przew rotu .

Dlatego z przyjemnym uśmiechem  
na ustach witają w szelkie obelgi i 
kopnięcia; kop, pluj, obrażaj, ale 
przygotuj dla nas władzę!

Dla tych w łaśnie pow odów  my —  
socjaliści —  nie będziem y słuchali 
ani wyzwisk, ani „syrenich  pieśni" 
dawnej ugody. M amy zgoła inne po­
jęcia i o Polsce, i o zagadnieniach jej 
społecznego ju tra, i o honorze osobi­
stym- „Kurjerki", „Czasy", „Słowa  
p ragną „postaw ić do góry nogam i _ 
sDrawę stosunku do Rzeczypospolitej 
Polskiej. Próżny trud! W  imię „p a­
trio tyzm u" m ówiliście do nas ongi: 
„zaprzestańcie  rom antyzm u w poli­
tyce przeciw ko zaborcom ! W  imię 
, patrjo tyzm u" m ówicie do nas dzi­
siaj: „zaprzestańcie  opozycji w obec 
planów  oktro jow ania K onstytucji.

W ted y  się nie udało, i te raz  się nie 
uda!

„O ktro jow anie" K onstytucji ozna­
czałoby w p rak ty ce  oddanie Polski 
w ręce klas, przegranych dziejowo, 
obcych duchowo walkom minionym, 
wrogich bezw zględnie sprawie w y­
zwolenia społecznego.

P rzed tem  trzeb a  złam ać Polską 
Partję Socjalistyczną.

Spróbujcie!
M ieczysław Niedziałkowski.
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PAKT ROZJEMCZY
TURECKO-BUŁGARSEI

Lcija, 13 lipca i?. A. T.). \&edług do­
niesień dzienników, rząd turecki zapro- 
panował Bułgarii zawarcie paktu roz­
jemczego. Rząd bułgarski przyjął tę pro­
pozycję i rozpoczął w tej sprawie roko­
wania, odraczając jednak podpisanie o- 
pracowanego już tekstu układu, aby nie 
dawać powodu do tendencyjnego inter­
pretowania polityki bułgarskiej.

m a n if e s t a c j a  
a n t y -w ł o s k a

W iedeń, 13 lipca (P. A. T.). Pisma do­
noszą z Insbrucku: Wczoraj urządzili
tyrolczycy na górze Isel manifestację 
przeciwko poświęceniu włoskiego pom 
nika zwycięstwa w Bosen. Manifestacja 
miała przebieg zupełnie spokojny.

ZNOWU KATASTROFA
KOLEJOWA WE FRANCJI

Bar le  Due, 13 lipca. (PAT.) P o ­
ciąg pospieszny, zdążający z Paryża, 
w ykoleił się w pobliżu B ar le Due. 
je d n a  osoba zo sta ła  zabita, 15 zaś 
odniosło rany, w tem  6— ciężkie.

ŚMIERĆ 4 0S0B
W KATASTROFIE SAM0L0T0" 

WEJ
Londyn, 13 lipca (P. A. T.), W miej­

scowości Purloy, w pobliżu Croydon, 
spadł samolot, skutkiem czego dwie ko­
biety i dwuch mężczyzn ponieśli śimerć 
na miejscu. Samolot ten używany był 
jedynie do przewożenia bagażu. Wszyst­
kie 4 osoby zabite należały do persone­
lu lotniska. Leciały one samolotem dla 
przyjemności.

LOT GWIAŹDZISTY
Paryż, 13 lipca (P. A. T.). Wczoraj, o 

godz. 12.30, wylądowali we Bourget po­
rucznik Lasalle i chor. Duroyon, po prze 
byciu ostatniego etapu Lizbona — Pa­
ryż. W ciągu pi<?ciu dni lotnicy prze­
byli około 16 tysięcy kilometrów, doko­
nawszy raidu gwiaździstego; Paryż -  
Oslo, Paryż — Madryt, Paryż — W ar­
szawa, Paryż — Rzym i ParYż — Liz- 
bona.

ZW YCIĘSTW O P R A W A
_ «  A  «  •

W a r s z a w s k i  S , d  O k r ę g o w y  u c h y l i ł  k o n f i s k a t ę  „ B . o b o 1 , £ le| £ a “ ' p l ł s u d ^ K i e g o  
p r z e z  K o m i s a r j a t  R z , d a  z a  w r d r a k o w a o . e  ^  Z.

sudskiego", „Z. P. P. S. w obec wy- P. P. S. podały  do  w iadom ości pu- 
w iadu marsz. P iłsudskiego’ oraz „Te- 
ro r w obec p rasy ” ; uchylić konfiskatę

W czoraj w arszaw ski Sąd O kręgo­
wy, obradując pod przew odnictw em  
sędziego L ask o w sk ieg o  na posiedze­
niu gospodarczym , postanow ił —  po

kró tk iej naradzie —- M
uchylić konfiskatę „R obotnika z 

dnia 3 lipca, zarządzoną przez Ko­
m isarjat R ządu za um ieszczenie ar-

blicznej z takim i czy innymi kom en­
tarzam i.

i Z.P.P.S- w obec wywiadu, marsz. PiłsudsKAego
U c h w a ł y ,  p o w z i ę t e  n a  p o s i e d z e n i u  p l e n a r n y m  Z .P .P .S .  z  d n .  2  l i p c a  r .  b .

Z. P. P. S. stwierdza, że ustępy istot­
ne wywiadu b. prezesa Rady Ministrów, 
dzisiejszego zaś Ministra Spraw Wojsko­
wych, marsz. Piłsudskiego, ustępy, mó­
wiące o możliwości „oktrojowania no­
wych praw w Polsce", zawierają groźbę 
zamachu stanu przeciw Konstytucji, na 
wierność dla której marszałek Piłsud­
ski przysięgał parę dni temu wraz z ca­
łym Rządem w charakterze Ministra

Spraw W ojskowych. I nych i wobec świata.
Z. P. P. S. oświadcza, żc Polska Par-1 Fakt ukazania się tego wywiadu ob- 

tja Socjalistyczna bronić będzie z całą ciąża również sumienia wszystkich mi- 
bezwzględnością demokracji i przedsta- nistrów obecnego Rządu, którzy nie 
wicielstwa ludowego, wybranego w glo- znaleźli w sobie dość charakteru, by
sowaniu powszechnym,

Z. P. P. S. uważa za swój obowiązek 
stwierdzić, że wywiad marszałka Pił­
sudskiego wyrządził ciężką szkodę Rze­
czypospolitej Polskiej, uderzając w po-

przeciwstawić się temu uderzeniu.
IL

Z. P. P. S. oświadcza, że byłoby po­
niżej jego godności odpowiadać pole­
micznie na obelgi, któremi zostali ob-

M

c z y p u s p o u i e j  r w » i v j »  — p -  i *—     \  .
wagę Państwa i wobec obywateli włas- I rzuceni w wywiadzie w sposob ogoini

kowy, wykluczający ponoszenie kon­
kretnej odpowiedzialności, wszelcy w®- 
góle posłowie trzech Sejmów Rzeczy­
pospolitej, a więc i posłowie socjali­
styczni.

Z, P. P. S., świadomy godności, jaką 
nakłada nań fakt reprezentowania 
1.500.000 robotników i chłopów w Pol­
sce, będzie umiał godności tej bronić i 
nadal, jak dotąd, w odpowiedzi na wszel 
kie obelgi czy groźby.

URATOWANIE GRUPY VI6LIERIEG0
RZYM, 13 lipca (P. A. T.). Z pokładu 

„Citta di Milano" otrzymano depeszę 
iskrową, iż po uratowaniu Mariano i 
Zappi'ego sowiecki łamacz lodów „Kra- 
sin‘‘ posuwał się w dalszym ciągu ku gru 
pie Viglieri‘ego, według wskazówek, o. 
trzymanych z „Citta di Milano < na pod- 
stawie radjotelegramu VigUeri'ego. Osta

tecznie o godz. 21-ej „Krasin" dotarł do 
grupy Viglieri‘ego i wizął na pokład 
wszystkich rozbitków, oraz aeroplan 
szwedzkiego lotnika Lundberga.

MOSKWA, 13 lipca (P. A. T.). Ła­
macz lodów „Krasin" rozpoczął poszu­
kiwania Amundsena i Guilbauda, oraz 
grupy Alessandriniego*

POSIEDZENIE DELEGACJI P. P. S. 
NA MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

SOCJALISTYCZNY

JAK UMARŁ MALMGREN

WIEDEŃ, 13 lipca (P. A. T.). Dwaj 
uratowani członkowie grupy Malmgre- 
na, Mariano i Zappi, oświadczyli, że 
Małmgren doznał podczas przymusowe­
go lądowania ,,Italji‘‘ złamania ręki, zaś

w krótce potem  odmroził sobie obie no­
gi. Zmarł on dn. 15 czerwca r. b. w 33-im
roku życia.

Dr. Małmgren był znanym m eteorolo­
giem-

ZAMACH w JU6 0 SŁ0 WIANSKIEM MINISTERJUM 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH

WIEDEŃ, 13 lipca. (PAT). W edług 
doniesień dzienników z Białogrodu, 
w jugosłowiańskiem M inisterstwie 
Spraw W ewnętrznych zjawił się dziś 
u szefa sekcji Lazicza, kierownika 
sekcji politycznej, pewien m ężczyz­
na, który wyją! rewolwer i oddał kil­
ka strzałów do Lazicza. Lazicz padł 
ciężko ranny na podłogę. Natychmiast ' 
po dokonaąiu zamachu, sprawca po­
pełnił samobójstwo. Szef sekcji La- 
sicz został przewieziony do szpitala. 
Przy zwłokach zamachowca nie zna­
leziono żadnych dokumentów, któ-

reby pozwoliły ustalić jego nazwisko. 
Uchodzi za pewne, że chodzi tu o za­
mach polityczny, dokonany przez ma- 
cedończyków, ponieważ Lazicz był 
znany ze swego wrogiego stosunku 
do organizacji macedońskich.

BIAŁOGRÓD, 13 lipca. (PAT). Jak 
donoszą tutejsze dzienniki, napast­
nik, który strzelał dziś do szefa bez­
pieczeństwa Lazicza, ma być agen­
tem komitetu promacedońskiego. O 
godz. 13.30 sprawca zamachu żył je­
szcze, lecz znajdował się w  agonii.

Posiedzenie Delegacji PPS. na Mię­
dzynarodowy Kongres Socjalistyczny od­
będzie się w din. 1 sierpnia o godz. 11-ej 
rano w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Proszeni są o przybycie na posiedze­
nie wszyscy towarzysze - członkowie 
Rady Naczelnej PPS., którzy w dn. 1 
sierpnia będą w Warszawie.

Sekretarjat Generalny C. K. W.

DOZORCY DOMOWI STOLICY W OBRONIE 
SWOICH PRAW I SWEGO BYTU

DEMONSTRACYJNY STRAJK POWSZECHNY DOZORCÓW
W DN. 17 LIPCA

W czwartek 12 lipca odbyło się w 
lokalu Związku Zawodowego Dozorców 
Domowych przy ul. Leszno 48 zebranie 
delegatów dozorców ze wszystkich 
dzielnic Warszawy.

Zebranie — po wysłuchaniu sprawoz­
dania o przebiegu akcji w sprawie wa­
runków pracy i płacy dozorców uchwa­
liło jednogłośnie

proklam ować demonstracyjny strajk  
powszechny dozorców m. W arszawy na 
dzień 17 lipca (w torek najbliższy),

o ile do poniedziałku 16 lipca włącz­
nie nie zostanie ustalona nowa umowa 
zbiorowa.

W poniedziałek, 16 lipca na godz. 8 w. 
Związek zwołuje do lokalu swego, Le­
szno 48, wielki wiec w sprawie strajku.

„WESELE NA KURPIACH"
sztuka w 48 pieśniach, 4 ak tach

grana jest dziś i dni następnych w najpiękniejszej sali teatralnej W arszaw y 
w Domu ZZK. przy ul. Czerwonego Krzyża Nr. 2C.

Początek o godz. 8.30 w ieczór.

Członkowie Związków Zawodowych korzystają  z 50% zniżki ceny b ile tów



Jeżeli p rzegram y w alką  o ubezpieczenia na s ta ro ść , p rzegram y sp raw ą spokojnego ju tra  człow ieka pracy. 
MUSIMY PRZETO ZWYCIĘŻYĆ! 
Żądajcie, by Rząd p rzed ło ży ł Sejmowi p ro jek t u s taw y  o ubezpieczeniach n i  starość!

Z B L I S R A  1 mim
PRAW O. A PRACA.

Polskie prawodawstwo Pracy — w 
szczególności, gdy chodzi o dawny 
zabór rosyjski — było w chwili za­
czątków dzisiejszego państw a pol­
skiego nadzwyczajnie ubogie. W cią­
gu lat dziewięciu uczyniono wiele w 
kierunku zbliżenia pod tym wzglę­
dem do Zachodu. Przedewszystkiem  
pod względem ilościowym. Powstało 
ustaw  robotniczych tyle, że można 
było zamarzyć o stworzeniu Kodek­
su Pracy, jako analogji do Kodeksu 
Cywilnego. W tej spraw ie wydruko­
wałem przed kilku miesiącami a rty ­
kuł w „Robotniku" — a dziś z przy­
jemnością stwierdzam, że myśl, rzu­
cona w dzienniku naszym już urze­
czywistniona została. Jeden  z młod­
szych prawników warszawskich, ad­
w okat Józef Bloch wydał świeżo 
KODEKS PRACY (nakładem księ­
garni F. Hoesicka) — duży tom, o- 
bejmujący w ielką ilość ustaw  spo­
łecznych, usystem atyzowaną, zaopa­
trzoną w spis rzeczy, w  objaśnienia 
bardzo cenne historycznie i p rak ­
tycznie, w jurysprudencję polską- 
Jestto  wydawnictwo bardzo poważ­
ne i cenne, powinno znaleźć miejsce 
dla siebie w każdym związku zawo­
dowym, powinno zdobyć poparcie 
„Komisji Centralnej", powinno być 
przedmiotem wykładów w TUR-e i 
w  projektowanym  wydziale praw ­
nym tej, tak  pięknie rozwijającej się 
instytucji. Nietylko z obowiązku k ro ­
nikarskiego, ale i z poczucia żywej 
radości piszemy na tym miejscu o tej 
nowej książce, k tó rą  zajmie się p ra ­
sa polska. Musimy w szybkim tern- 
pie doganiać Zachód. Musimy stw o­
rzyć ustawy, których nasza klasa ro­
botnicza nie posiada dotychczas, a 
k tóre w całokształcie swoim stw orzą 
jej PRAW O, dziesięć tablic — jak 
niegdyś w starożytnym  Rzymie jej i- 
stnienia, jako organizacji prawnej, 
jako podwaliny demokracji polskiej-

Książki w  rodzaju „Kodeksu P ra­
cy" jak i w rodzaju zbiorku „Rozpo­
rządzeń Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dziedziny pracy" (wydawni­
ctwo Ministerjum Pracy) jak w resz­
cie „Umowy o pracę pracowników 
umysłowych" (rozporządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej z m arca r. b. 
z objaśnieniami Józefa Zagrodzkie- 
go (wydawnictwa Księgarni Robotni­
czej) — posuwają naprzód nietylko 
kwestję poznania tego , co jest i co 
obowiązuje, ale posiadają i dyna­
miczne znaczenie i organizują pożą­
danie posiadania innych ustaw  z tych 
samych dziedzin. W arsztat Min. P ra­
cy nie zamiera. Opracowuje się na 
nim inne jeszcze ustawy, tak  bardzo 
potrzebne dla życia i rozwoju klasy 
robotniczej.

„Kodeks Pracy" — jest wciąż jesz­
cze marzeniem. Księga, k tórą ogłosił 
adw okat J. Bloch nosi ten dumny ty­
tuł — ale to, co pod tym tytułem  się 
kryje — jest tylko fragmentem wiel­
kiej całości. Im klasa robotnicza bę­
dzie silniejsza, im bardziej będzie 
zw arta i solidna, im więcej będzie 
ważyła w naszym żyćiu publicznym, 
tym bliższą będzie chwila, kiedy ko­
dyfikacja polska stw orzy „Kodeks 
Pracy", tak, jak przed stu dwudzie­
stu pięciu laty  — zwycięzka po W iel­
kiej Rewolucji francuskiej burżuazja 
stworzyła Kodeks Cywilny. Rzeczą 
będzie naszą chwilę tę przybliżyć — 
i praw a i zdobycze klasy robotniczej 
skodyfikować w dziele, które, oby 
mogło odegrać w życiu narodu pol­
skiego rolę podobną tej, jaką — 
przed stu laty odegrał burźuazyjny 
kodeks cywilny!

Henryk Bezmaski.

WYCIECZKA KRAKOWSKICH KOLEJARZY 
0 0  GDAŃSKA i NA HEL

Komisja Kulturalno - Oświatowa Zw.
Z. Z. K. w Krakowie zorganizowała dla 
swych członków i ich rodzin w ycieczkę 
do Gdańska i na Hel.

W ycieczka wyjechała w dniu 28 czerw ­
ca b. r., a dnia 29 tegoż m iesiąca rano 
stanęła w Gdańsku. Na dw orcu kolejo­
wym w G dańsku oczekiwali tow. tow. 
z Zarządu Związku kolejarzy i p racow ­
ników na wodach W olnego M iasta G dań­
ska z tow. posłem Roggenbuckiem na 
czele, którzy przywitali wycieczkę, a 
następnie zaprowadzili ją do „ Volks ta- 
gu“, gdzie nastąpiło  oficjalne przyw ita­
nie wycieczki, w sali obrad przez prezy­
denta „Volkstagu" tow. F. Spilla.

W odpowiedzi na przyw itanie prezy­
denta podziękow ał prezes Koła Z. Z. K. 
w Krakowie tow. Mucek, kończąc swe 
przemówienie okrzykiem : „niech żyje
międzynarodowa solidarność proletar- 
jatul“

N astępnie przyw itał w ycieczkę tow. 
poseł Roggenbuck, prezes Związku ko­
lejarzy gdańskich, zaznaczając, że ze­
tknięcie się z kolegami z Polski jeszcze 
silniej zwiąże solidarność ich Organiza­
cji z Z. Z. K., z k tórą  naw iązali już daw ­
no b ratersk ie  więzy.

W odpowiedzi tow. R. Bator, członek 
Zarządu Głównego Z. Z. K. i kierownik 
wycieczki, podziękow ał Zarządowi 
Związku Kolejarzy G dańskich za przy­
witanie, a w swem przemówieniu zazna­
czył, że tak  samo, jak tow, gdańscy — 
i kolejarze w Polsce walczą z kapitaliz­
mem; wspólna w alka już dawno złączy­
ła kolejarzy poszczególnych krajów, k tó ­

rzy są zorganizowani w klasowych 
związkach. Kończąc wzniósł okrzyk: 
„niech żyje międzynarodowa solidarność 
kolejarzy!"

Po wstępnem serdecznem  przyjęciu 
przez tow. gdańskich, ci ostatn i służyli 
wycieczce, zapoznając ją z arch itek tu rą  
i stylem  budowli gdańskich.

Po zwiedzeniu Gdańska wycieczka 
wyjechała wieczorem statk iem  na  Hel; 
towarzyszyali jej wszyscy tow arzysze z 
Zarządu Związku Transportow ców  wraz 
z rodzinami.

Ze sta tku  w ycieczka m iała sposobność 
dokładnie oglądnąć urządzenia portowe, 
jak również okręty  i s ta tk i handlowe 
jak i wojenne. Pozatem  sta tek  okrą­
żał brzegi Sopot, Oliwy i Gdyni.

Po przyjeidzie na Hel nastąpiło se r­
deczne pożegnanie się z towarzyszami 
gdańskiemi, którzy tym samym statkiem  
wrócili do Gdańska.

Dnia 30 czerw ca b. r. wycieczka zw ie­
dzała Hel, a wieczorem odjechała przez 
Poznań do K rakowa, część wycieczki zo­
sta ła  w Poznaniu celem zwiedzenia mia­
sta.

Zaznaczyć należy, że największe wra­
żenie wywarły na uczestnikach wyciecz­
ki przyjęcie w Volkstagu, morze, Hel i 
architektura budowli Gdańska. W wy­
cieczce brało udział 86 osób.

Mimo przygód, jakie towarzyszyły 
wycieczce, wszyscy uczestnicy wracali 
z humorem do domu.

O traktow aniu  wycieczki przez azyn- 
niki administracji kolejowej na terenie 
P. K. P. w G dańsku napiszemy osobno.

DLA WIADOMOŚCI P. MACKIEWICZA
„MONARCHISTA PRZED SĄDEM"

Przyzwyczailiśmy się już do „ojcow­
skich" pouczeń prasy konserwatywnej 
na tem at wszelakich zbrodni t. zw. sej- 
mokracji. Nie od rzeczy więc będzie — 
w imię równowagi—przytoczyć za „Re­
publiką" łódzką „p ikantne1* spraw o­
zdanie z procesu sądowego w sprawie 
niejakiego p. Feliksa Szewczyka, przed­
staw iciela miarodajnego ideologji mo- 
narchiztmi polskiego.

Ten oto p. Feliks Szewczyfk w sposób 
niewątpliw ie przekonywujący zachwalał 
w obliczu mieszkańców Szczercowa 
pod Łaskiem dobre strony ustroju mo- 
nar chistyczn ego:

Gdy nareszcie doczekamy się monar­
ch ji, wszyscy odetchną z ulgą. Król znie­
sie podatki. Nikt nie będzie płacił!...

Obecny ustrój jest bandyckim ustro­
jem. Rządzą nami złodzieje. Niech żyje 
król! G dy będzie rządził monarcha, to 
przynajmniej będziemy mieli jednego zło­
dzieja".
Tak perorow ał p. Szewczyk w onyzn 

Szczercowie. Policja — widocznie „re­
publikańska" — nie poznała się na jego 
krasom óstwie i., spisała protokuł. Ale 
nauka stąd  płynie nie bylejaka dla p. 
S t. Mackiewicza, redak to ra  monarchi- 
stycznego ,,Słowa“ i posła na Sejm 
R zeczyp o sp oilt e j .

Demagogja wygląda akurat nie tak sa­
mo i w demokracji, 1 w monarchji. A 
wszak niewiele brakow ało, by p. Szew­
czyk został posłem z ramienia „Jedyn­
ki". Sip.

CICHE BOHATERSTWO
Uważamy za bohaterów  lotników, od­

bywających długotrw ałe loty lub p rze­
latujących morza i oceany. Istotnie, s ta ­
wiają oni wszyscy swe życie na kartę, 
ale bezpośredniego pożytku ludzkość 

i od tych czynów bohaterskich nie ma.
O ile wyżej stoi czym bohaterski pew ­

nego zwrotniczego, k tóry  kosztem  w łas­
nego życia uratow ał życie pasażerom  
pociągu pośpiesznego.

W ypadek ten zdarzył się na jednej ze 
stacji kolejowych w Styrji. Sygnał w ska­
zywał, że droga dla pociągu pośpieszne­
go z W iednia jest wolna, ale w ostatnim  
momencie zwrotniczy zauważył, że 
zw rotnica jest źle nastaw iona i że k a ta ­
strofa jest nieunikniona.

Po krótkim  namyśle, widząc niebez

URZĘDNICY
A MIĘDZYNARODOWE BIURO 

PRACY
Swojego czasu Międzynarodowe Biuro 

Pracy zaprosiło do Genewy szereg osobi­
stości, praouijących w organizacjach urzęd- 
rntów państwowych oraz innych urzędni­
ków publicznych dla omówienia wytycz­
nych, według których biuro mogłoby badać 
warunki życia urzędników W wyniku tej 
konferencji ustalono, że Międzynarodowe 
cń-ro Pracy powinno zbadać przedewszyst- 
k'em: strukturę i działalność organów, u- 
t-v orzonych dla utrzymywania kontaktu 
itr ędzy urzędnikami publicznemi a władza­
mi: dalej strukturę i działalność kas wza- 
j; ninej pomocy oraz pokrewnych instytucyj, 
utworzonych w poszczególnych państwach 
iprzez zrzeszenia urzędników.

Z ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW
UMYSŁOWYCH

Zakład U bezpieczeń Pracow ników  U- 
mysłowych w chwili obecnej załatw ia 
roszczenia o św iadczenia dla ubezpie­
czonych. Przedew szystkiem  załatw iane 
są roszczenia o jednorazow ą odprawę 
oraz roszczenia o zaopatrzenia starcze.

Praw o do jednorazowej odprawy ma­
ją: 1) ubezpieczony, k tóry  sta ł się trw ale 
niezdolny do wykonywania swego za­
wodu, a  nie przebył w ubezpieczeniu 60 
miesięcy składkowych, 2) wdowa po u- 
bezpieczonym, k tóry  nie podjął odprawy 
ani nie ma praw a do ren ty  z powodu 
nieprzebycia 60 m iesięcy w ubezpiecze­
niu, o ile nie zaszedł w ypadek rozdzia­
łu z winy zgłaszającego roszczenie lub 
rozwodu m ałżeństw a, o ile śmierć u- 
bezpieczonego nie nastąp iła  przed upły­
wem sześciu miesięcy od zaw arcia mał­
żeństw a (z wyjątkiem, gdy śmierć zo­
sta ła  spowodowana przyczynami, które 
zaszły po zaw arciu małżeństwa) lub o 
ile m ałżeństwo zostało zaw arte z ubez­
pieczonym po ukończeniu przez niego 
55 la t życia, 3) wdowiec, k tóry  prócz w a­

runków wyżej wymienionych, jest n ie­
zdolny do wykonywania swego zawodu, 
nie posiada niezbędnych środków utrzy­
mania, a zm arła m ałżonka ponosiła w 
całości lub w przew ażającej części wy­
datki, połączone z utrzym aniem  rodziny: 
4) w braku uprawnionej wdowy lub 
wdowca — sieroty do 18 roku życia, 
względnie do 24 roku życia, o ile odby­
wają studja w zakładach naukowych 
publicznych lub mających praw o publi­
czności, a naw et niezależnie od wieku, 
o ile są niezdolne do zarobkow ania 
w skutek  ułomności, ktÓTa istniała przed 
osiągnięciem 18 roku życia; 5) w braku 
osób wyżej wymienionych m atka, a w 
;braiku upraw nionej m atki — ojciec, gdy 
pozostali na utrzymaniu ubezpieczonego 
w yłącznie lub przew ażnie i nie mają nie­
zbędnych środków utrzym ania. Jed n o ra­
zow a odpraw a m atki względnie ojca mo­
że być, na żądanie osób uprawnionych, 
zam ieniona na sta łą  rentę, obliczoną na 
podstaw ie taryfy, zatw ierdzonej przez 
Min. P racy  i Gp. Społ.

Co s ły c h o f  no ś u le c ie ? !  SAMORZĄD STOLIC!)

pieczeństwo, zwrotniczy skoczył na szy­
ny i przesunął zwrotnicę. Pociąg sk ie­
row ał się na w łaściwy tor, ale nieszczę­
śliwy zwrotniczy już nie zdążył odsko­
czyć i zmiażdżony został pod kołami p a ­
rowozu, osierocając żonę i dwoje dzieci 
nieletnich.

To ciche bohaterstw o, k tóre nie ma 
nic wspólnego z sensacją i żądzą sławy, 
zasługuje więcej na wyróżnienie, niż a- 
w anturnicze loty przez oceany, obliczo­
ne na reklam ę i tani poklask. B ezintere­
sowna miłość bliźniego o ileż więcej 
w arta, niż ryzykowne aw antum ictw o i 
braw urow anie. Sensacja przemija, ale 
ciche bohaterstw o przynosi nieobliczal­
ne korzyści ludzkości.

TRAGEDJA W PUSTYNI
Pomiędzy Bagdadem a Bejrutem  ist­

nieje kom unikacja autobusowa. N ieda­
wno autobus wśród ciemnej nocy zbo­
czył z drogi i zaczął błądzić. Kierowca 
autobusa, Belgijczyk, bezradnie krążył 
we wszystkich kierunkach, gubiąc się w 
bezm iarach pustyni. Również pomocnik 
kierowcy, jakkolw iek rodow ity Arab, 
nie mógł trafić na właściwą drogę. Po 
dwudniowem krążeniu zrezygnowano z 
dalszych poszukiwań, zdając się na ła ­
skę losu. Autobus s ta ł wśród niezm ierzo­
nych piasków pustyni.

Ponieważ podróżni zabrali w drogę 
tylko niezbędne na czas podróży środki 
żywności i wodę, w krótce głód i p rag­
nienie zaczęły im doskw ierać. Najdoku­

czliwsze było pragnienie i podróżni, nie 
zważając na skutki, zaczęli wypijać ben­
zynę. Benzyna m iała ten skutek, iż 
dwuch pasażerów  postradało zmysły, a 
jeden padł od udaru słonecznego. Ten 
sam smutny los podzieliliby pozostali 
pasażerow ie w liczbie 20, gdyby nie 
wysłany z Amanu na poszukiwanie za­
ginionego autobusa samolot, k tóry  od­
szukaw szy zabłąkanych podróżnych, 
po upływie k ilku  godzin przywiózł im 
żywność i wodę. W krótce także nadą­
żyła w ypraw a ratunkow a, k tó ra  odw io­
zła nieszczęsną karaw anę do Bejrutu.

W szyscy pasażerow ie musieli być od­
staw ieni do szpitala.

„WIADOMOŚCI LITERACKIE"
U kazał się num er 29 „Wiadomości Li­

terackich".
Zawiera artykuły  i prace następu­

jące:
Stanisław a W ygodzkiego — p. t. 

Zadania poezji w Polsce dzisiejszej — 
o zmianę frontu; Jarosław a Iw aszkiew i­
cza — O porozumienie polsko - ukra­
ińskie — wywiad z Marją Dunin - Ko­

zicką; Stanisława Holsztyńskiego — Za­
pomniany grafoman (o Bulver - Lytto- 
nie); Ireny Krzywickiej — Powieść Co­
lette o starości.

Dalej idą notatki, artykuliki informa­
cyjne, kronikarskie itd. Na szczególną 
uwagę zasługuje uwaga o książce Zofji 
Zawiszanki. kurjerki P. O. W. p. t. Po- j 
przez fronty. J

KRONIKA TELEGRAFICZNA
FALA UPAŁÓW WE FRANCJI

Francję nawiedziła niebywała fala u- 
palów. W ciągu dnia wczorajszego w 
Paryżu termometr wskazywał 32° w cie­
niu. Z Francji południowej donoszą, iż 
temperatura r ciągnęła rzadko notowa­
ną wysokość 40° w cieniu. W ciągu o- 
statniego tygodnia przy bardzo wyso­
kiej temperaturze notowany jest zupeł­
ny brak opadów, co może niekorzyst­
nie wpłynąć na zbiory. W związku z 
tern poziom wody w rzekach obniża się 
talk dalece, iż niektóre zakłady i fabryki 
przemysłowe, operujące siłą wodną, mu­
siały wstrzymać pracę.

UPAŁY NA KRYMIE
Upały na Krymie osiągnęły niecoto- 

wany tu  dawno stopień. W południe 
te m p e ra tu ra  d o ch o d z i d o  55° C elsju sza .

SKUTKI PODWYŻSZENIA TARYFY 
TRAMWAJOWEJ

Z Rio de Janeiro (Brazylja) donoszą:
Podwyższenie taryfy tramwaju, kur­

sującego w Rio de Janeiro i Nictheroy 
doprowadziło do niebywałych zajść. 
Rozgoryczony tłum, który zorganizował 
formalną demonstrację, ruszył począt­
kowo do gmachu dyrekcji, który obrzu­
cono kamieniami. W ielkie szyby wysta­
wowe strzaskane zostały doszczętnie, 
przechodzący zaś urzędnik dyrekcji 
tramwajów został pobity. Tłum zawró­
cił następnie do remizy i zanim policja 
zdołała przeszkodzić podpalił 18 wago­
nów Iinji tramwajowej oraz składy wę­
gla. Wielki pożar, który wszczął się u- 
dalo się zldkalizować, tłum zaś na wi­
dok olbrzyimego pożaru rozproszył się. 
Krążą pogłoski, iż pewna bezczynność 
policji w czasie zajść, które wynikły, 
tłumaczy się niechętnym stanowiskiem  
rządu wobec podwyżki. Rząd uprzedzał 
nawet towarzystwo tramwajów, iż nie 
uważa podwyżki za wskazaną.

ZAWALENIE SIĘ TEATRU
Donoszą z Cuneo (Włochy), iż skle­

pienie nowowybudowanego teatru  za­
waliło się, grzebiąc pracujących przy 
budowie robotników . Dotychczas w y­
dobyto z pod gruzów 3 trupy  i kilkuna­
stu ciężko rannych.

ROZBITKOWIE ANGAMOSA
Mały statek prywatny na pełnym 

morzu na zachód od Santjago de Chile 
natrafił na łódź, w której znajdowało 
się 8 rozbitków z katastrofy „Angatno- 
aa*. W ten sposób liczba wyratowanych 
osób załogi „Angatnosa" wzrosła do 22. 
Uratowani rozbitkowie, aczkolwiek zu­
pełnie wyczerpani, znajdują się w peł­
nym zdrowiu.

ZAWODNY SPADOCHRON
W okolicach Saint - Aignan (Francja) 

na znacznej wysokości w czasie ćwiczeń 
lotniczych nastąpiło zderzenie dwuch 
samolotów. Oba samoloty runęły  ro z­
trzaskując się. Jednem u z lotników  u- 
dało się uratow ać, drugi mimo prób ze 
spadochronem , k tóry  nie rozw inął się, 
zabił się.

WYBUCH KOTŁA
Donoszą z Glacier (Brytyjska Ko- 

łttmbja), iż na linji Canadian Pacific 
Railway, biegnącej u podnóża Gór Ska­
listych, na skutek wybuchu kotła loko­
motywy zabici zostali maszynista i pa­
lacz.

ZASIŁKI MIEJSKIE.
M agistrat przyznał kuratorjum  ognisk a- 

kadeanickic.h Polaków  z  Rus-i jednorazow e 
subsyd-juRD w sumie 2.500 zł. na ogólne cele 
pomieaviouego kuratorium . Patronatow i 
Tow. O pieki nad więźnia*™ .przyznano jed­
norazow e suhsydjum w wysokości 3.000 zł.

zw iększono jednocześnie k redy t budżeto­
w y na  kolonie le tn ie  o 50.000 zł., do tych­
czasow y bowiem kredy t w  budżecie W y­
działu op ieki społecznej w sunnie 300.000 
zł., z uwagi na znaczną frekw encję dziatw y 
na kolonjach le tn ich  — okazał się niew y­
starczający.

K ON W ERSJA  OBLIGACJI 
M. W ARSZAW Y.

W niek tórych  pism ach ukazały  się 
wzmianki, że M agistrat m. W arszaw y, rz e ­
komo na sku tek  in terw encji M inisterjum  
Skarbu, zgadza się n a  wyższe przeracho- 
w anie pożyczek  m iejskich z  r. 1917 i 1919 
i że chce jakoby w ykupić ro k  1917 po 14 
zł., ro>k 1919 po 8 z ł ,  gdy tym czasem  w ła­
ściciele obligacji w spom nianych żądają: za 
obL 1917 r. po 21 zł. 9 gr., a  za  oM. z r. 1919 
po 16.88 gr. za 100 m arek.

J a k  nas inform ują ze ste r m agistrackich, 
w iadom ość pow yższa nie odpow iada p raw ­
dzie. Spraw a prze rachow ania ofełigów m iej­
skich m arkow ych z r. 1917 dotąd  nie jest 
załatw iona, o w ykupie zaś obdigów przez 
M agistrat z wolnej ręki nie może być mo­
wy. P raw dopodobnie do-piero w paździer­
niku r. b. spraw ą zajmie się R ada Miejska, 
od k tó re j zależy ostateczne załatw ienie i 
ustalenie nerm y przerachow ania, jak rów ­
nież term in konw ersji.

UBEZPIECZENIA P . K. 0 .
S Ą  NIEZWYKLE TANIE

Ubezpieczenie P. K. O. na życie prócz 
wymienionych przez nas poprzednich za­
let, mają jedną jeszcze cechę, k tó ra  sp ra ­
wia, iż mogą być one n a p r a w d ę  pow ­
szechne. Jest to taniość tych ubezpie­
czeń!

Na skutek tej taniości może korzy­
stać z ubezpieczenia każdy robotnik, 
zarabiający naw et na minimum egzy­
stencji.

Najmniejsza bowiem sk ładka miesięcz­
na wynosi 3 z ło te , które każdy pracow ­
nik fizyczny i umysłowy naw et najmniej 
zarabiający może wpłacać bez uszczerb­
ku dla siebie, bez zachw iania swego 
szczupłego budżetu.

Ubezpieczenie na życie w P. K. O. da 
każdemu członkowi p racy  spokój i za­
dowolenie. Ubezpieczony wie, że w ra ­
zie jego śmierci rodzina jego nie pozo­
stanie bez zaopatrzenia. Z tych w szyst­
kich względów ubezpieczenia P. K. O. 
są ubezpieczeniami z k tórych w p ierw ­
szym rzędzie korzystać powinni ludzie 
pracy.

Informacji w spraw ach ubezpieczeń 
udziela cen trala  P- K. O. oraiz w szyst­
kie urzędy pocztow e i upoważnieni do
tego agenci.

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB 
SPORTOWY „START"

organizuje dwumiesięczny kurs pływania 
i ratownictwa. Lekcje w poniedziałki, 
środy, piątki i soboty, nerazie od 6 — 8 
i pół wiecz. .

Zapisy codziennie od godz. 7 — 9, w 
lokalu Aleje Jerozolimskie 6, m. 7.

Kobiety pracujące! Zapisujcie się ma­
sowo do Klubul
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k r o n ik a  p o l it y c z n a
MIANOWANIA

Prezydent R zeczypospolitej postano­
wieniem  z dnia 9 b. m. m ianował naczel­
nika W ydziału w  Min. Spraw W ewn.
Jerzego P ackwko wskiego dyrektorem  
Departamentu w  IV stopniu służbowym  
w  Min. Spraw W ewn.; posła na Sejm 
Wojciecha Gołuchowskiego (B. B.) w o­
jewodą lw ow skim  w  IV stopniu służbo­
wym  i p. o. szefa gabinetu Prezesa Ra­
dy Ministrów H e n ry k a  J ó z e fsk ie g o  w o­
jewodą w ołyńskim  w  IV stopniu służbo­
wym.

M ianowania te  już ogłasza wczorajszy 
M onitor Polski.
KONFISKATA „N. F O L K S C A JT U N G "

W czorajszy numer ,,Naje FoIks c M 
tung", centralnego o r g a n u . , , * ^  zo 
stał skonfiskowany »  op «  fajtó w  fa­
bryce Poznańskiego w Łodw-

ocw^J-gSSS? KŁUB“
Wczoraj o b r a d o w a ł o  Prezydjum Klu­

bo N a ro d o w e g o , które stwierdziło, że 
s ta n o w is k o  Klubu w sjommku do wy- 
î rjiadti M\8srs7jdA*^3i Plistwiskuc^o ośw ietlił 
d o s t a t e c z n i e  pas. Trąmpczyński w mo­
wie wygłoszonej w Poznaniu,

Zmiana ustroju powinna być prziepro- jT lin  
wodzona przez jasne określen ie progra­
mu, a nie sposobami, które podrywają 
zaufanie do praworządności i w ytw arza­
ją stan niepokoju w ew nątrz Państwa.

N astępnie dyskutowano nad całością  
sytuacji politycznej i stwierdzono, i e  
wym aga ona w ielkiej czujności ze stro­
n y  obozu narodowego.
WZNOWIENIE ROKOWAŃ POLSKO- 

NIEMIECKICH
N ota Rządu N iem ieckiego, dotycząca  

podjęcia rokowań handlowych, doręczo­
na ostatnio Poselstw u Polskiem u w  B er­
linie, zawiera zgodę na uprzednio w y­
rażoną propozycję Rządu Polskiego  
spotkania się obu pełnom ocników  
Sprawa ta jest wyjaśniona m iędzy obu 
Rządami i przypuszczać należy, że spot­
kanie pełnom ocników  nastąpi w  ciągu  
przyszłego tygodnia w  W arszawie  
W znow ienia pracy w  Komisjach nie n®. 
leży  się jednak spodziew ać przed ukoń  
czeniem  ferji letnich.
ROKOWANIA POLSKO - LITEWSKIE.

W edług zasięgniętych przez nas in­
formacji, w ątpić należy, czy rokowania  
polsko - litew sk ie prowadzone w  W ar­
szaw ie w  sprawach komunikacyjnych  
ekonom icznych wydadzą jakikolw iek re 
zultat. Litwini trzymają się w  rokow a­
niach utartej drogi gromadzenia jaknaj- 
w iększej ilości przeszkód. Litwini w 
Oprawach komunikacyjnych wysunęli 
zdum iewającą koncepaję, przy której 
uporczywie obstają, by komunikacja po­
m iędzy Polską a Litwą odbywała się 
drogą okrężną przez Łotw ę i Niemcy.

W czoraj w godzinach rannych odbyło  
się posiedzenie plenarne komisji polsko- 
litewskiej do spraw gospodarczych i e-  
konomicznych, na którem m iał być pod­
pisany protokuł z przebiegu prac kom i­
sji. Jak się dowiadujemy, protokuł m e 
zosta ł .podpisany i w związku z tern o 
będzie się  jeszcze kilka posiedzeń ple­
narnych.

Niem ożność dojścia do porozumienia  
w spraw ie zam knięcia obrad i podpisa­
nia protokułu, należy tłum aczyć usiło­
waniem  ze strony delegacji litewskiej 
zrzucenia odpowiedzialności za fiasko 
obrad w arszaw skich na polską delegację.

NOWY POSEŁ Z B. B.
Na miejsce posła W . Gołuchowskiego, 

który m ianowany został wojewodą  
lwowskim , wchodzi do Sejmu p. Birften- 
majer, dziennikarz.
p. HARWAT POSŁEM W FINLANDJI

Poseł polski w  Estonji, Franciszek 
Harwat, został mianowany posłem  pol­
skim przy Rządzie Republiki Finlandz­
kiej.

Z MIN. SPRAW ZAGR.
Podsekretarz stanu M. S. Z. p. Alfred' 

W ysocki przyjął dn. 13 b. m. nowom ia- 
nowanego posła argentyńskiego w  W ar­
szawie p. Roberta Levillier.

ANKIETA O PRZEDSIĘBIORSTWACH 
k o m u n a l n y c h

W  dniu 17 lipca r. b., o godz. 11 rano, 
w Min. Spraw W ewn. odbędzie się kon­
ferencja celem  ostatecznego ustalenia
sp ra w y  ankiety o przedsiębiorstwach  
k o m u n a ln y ch , w  której w ezm ą  także u - 
dział przedstaw iciele G łównego Urzędu  
S ta ty s ty c z n e g o  oraz Min. Robót Publ.

ZMIANY W „STRZELCU11
„Kor. War." donosi:
Jak się dowiadujemy, stanow isko ge­

neralnego sekretarza w „Strzelcu" ob­
ła nazw ę Łukouiie, gmina ^Xlielki Kono- 
ozas stanowisko to piastow ał p. Dre­
szer.

ZMIANA NAZW M U S T
Minister Spraw W ewn. zarządził 

zm ianę nazw niektórych miast, a mia­
now icie: Grodzisk w pow iecie Błońskim  
otrzym ał nazwę Grodzisk M azowiecki,

n a s z e  z a d a n ia  w  d z ie d z in ie  spo łec zn o -g o spo d arczej

W a lk a  k la sy  rob otn iczej m usi s ię  
z a w sz e  k o n c en tr o w a ć  d o o k o ła  p e w ­
n ych  k on k re tn y ch  zagad n ień . N ie -  
ly lk o  w  d zied z in ie  p o lityczn ej, a le  1 
społeczno - gospodarczej, tr z e b a  w y ­
su w a ć  h asła , ży w o tn e  d la  każdego 
rob otn ik a , dla całego Świata Pracy. 
T y lk o  w  te n  sp o só b  m o żn a  m o b iliz o ­
w a ć  do w a lk i n ie ty lk o  te n  cz y  in n y  
zw ią zek  za w o d o w y , n ie ty lk o  p e w ie n  
od łam  ro b o tn iczy , a le  cały proleta­
riat. W te d y  z w ię k s z y  s ię  p e w n o ść  
zw y c ię s tw a , c o  zn o w u  stw a r z a  a t ­
m o sferę , u m o ż liw ia ją cą  p rze p r o w a ­
d zen ie  z w y c ię s k ic h  w a lk  r ó w n ież  o 
c z ę ś c io w e  żą d a n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  
za w o d ó w .

W  d z ied z in ie  sp o łe c z n e j m am y o- 
b e c n ie  p rzed  so b ą  n a stęp u ją ce  za g a ­
d n ien ia :

Ośmiogodzinny dzień pracy, ubez 
pieczenie na wypadek starości i pła­
ce minimalne.

Ośmiogodzinny dzień pracy, ch oć  
u sta w o w o  za g w a ra n to w a n y , n ie  jest 
p rzestrzeg a n y , fa k ty  łam an ia  go  
zw ię k sza ją  s ię  z d n ia  n a  d zień . P o ­
n a d to  sam ej z a sa d z ie  8 -god z in n ego  
dnia pracy grozi n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

A ta k  a » « i e ^ i e | » « ąj “ J 0 n “ cr

X*!£ £ £  ts S -,
dum  a n g ie lsk ic h  przem ys o w c o w  s 
ło  s ię  w y zn a n iem  wiar?' d la  m ięd zy ­
n arod ow ej burżuazji. N ajcen n iejsza  
zd o b y cz  p ro le tarja tu  z , 0^ q?1u w a?f) 
rew o lu c y jn y c h  w  fatach 1V18 —  2U 
jest zagrożon a-

U b ezp ieczen ie  na wypadek staro­
ści jest z a b e z p i e c z e n i e m  ro b o tn ik a
p rzed  n ę d z ą  o sta teczn ą , c z ę s to  p rze  
śm ierc ią  g ło d o w ą . S zalon e tem p o  ra­
cjon a lizacji, k tó ra  u nas p o le g a  g ło w ­
n ia  na u su w an iu  z w a rszta tów  lu dzi 
sta ry c h  i  z a s tę p o w a n ie  m łodym i, n a  
zm u szan iu  rob otn ik ów  do ta k  in te n ­
sy w n ej p ra cy , ż e  traci s ię  zn a cz n ie  
w c z e śn ie j  z d o ln o ść  do p racy , n iz  d a ­
w niej, cz y n i sp raw ę u b e z p ie c z e n ia  
p a lą cą , n a g lą cą . Ona o c z y w iśc ie  1 
daw n iej is tn ia ła , o  czem  św ia d c z ą  
n ie z lic z o n e  r z e sz e  żebraków , k tó ­
rzy  rek ru tu ją  s ię  g łów n ie z e  s ta ry c h  
ro b o tn ik ó w  (zw ła szcza  ro lnych) ch a ­
łu p n ik ó w  ł w o g ó le  ludzi, k tórym  p o  
k ilk u d z ie s ię c iu  la tach  p racy  p o z o s ta ­
je ty lk o  kij żeb raczy-

Płace minimalne są p ro p a g o w a n e

dzisiaj na Z ach o d z ie  p rze z  p rzem y ­
s ło w c ó w , z w ła s z c z a  a n g ie lsk ich , k tó ­
rzy  o b a w ia ją  s ię  k on k u ren cji krajów  
o sm acznie n iż sz y c h  za r o b k a ch  ro b o ­
tn iczych . S p r a w a  zn a la z ła  już ech o  
na M ięd zy n a ro d o w ej K on feren cji  
P racy . N a sta je  d o g o d n y  m om en t, a- 
że b y  w y stą p ić  z tern żą d a n iem  i  u  
nas, gd zie  w ię k sz o ść  k la sy  r o b o tn i­
czej zarab ia  z n a cz n ie  m niej, a n iże li  
w yn osi m inim um  eg z y sten c ji, u s ta lo ­
n e  p rzez  P a ń stw o w ą  K om isję  d la  b a ­
d ania  k o sztó w  u trzym an ia  rod zin y  
rob otn iczej.

T e  trzy  h a sła  m uszą  s ię  s ta ć  o śr o d ­
k iem  w a lk i p roletarjatu  w  n ajb liż ­
szym  o k res ie  czasu . W alk a  ta  z e s p o ­
lon a  b y ć  m usi z zad an iam i n ow ej  
k on stru k cji w ew n ętrzn e j gosp od ark ą  
S p raw a  u sp o łe cz n ien ia  dojrza łych  
g a łęz i produkcji, jak cu k ro w n ictw o , 
n afta  i w ę g ie l —  to  k o n k re tn a  tre sc  
d ążeń  k la sy  rob otn iczej w  tej d z ie ­
d z in ie .

O to są  w y ra ź n e  i jasn e p ostu la ty , 
d o o k o ła  k tó r y ch  trzeb a  sk u p ić  ca ły  
Ś w ia t P ra c y . S ą  to  n ie ty lk o  h asła , 
a le  zad an ia  na n ajb liższy  o k res  c z a ­
su . Arba.

WALKA KORFANTEGO Z CHADECJA
P. Korfanty, jaik wiadomo, doprowa­

dził do rozłamu w Chadecji i do Sejmu 
obecnego w szed ł nie z ogólnej listy  Ch  
D., lecz z listy  specjąjnej, stworzonej 
przezeń na G. Śląsku. Chadecja swoich  
śląskich ludzi do klubu nie wpuściła i 
chodzi ta trójka w  Sejmie luzem.

A le i na samym G. Śląsku zaczęła bu­
dzić się  opozycja przeciwko do niedaw­
na w szechwładnem u tam W ojciechowi. 
W ładze naczelne Chadecji w idziały się 
zm uszone ostatecznie rozstać się z 
p. Korfantym i w ydaliły go ze stronni- 
ctwa.

P. Korfanty jednak nie ustępuje tak

łatwo. Broni się w „Polonji ja mo/.e. 
Broni się ale i grozi: _  ,

„Pozwalam  sobie przestrzec arzą 
G łówny przed dalszem zapuszczaniem  
się w dziedzinę moralności publicznej, 
aby mnie nie zmusił do ośw ietlenia mo­
ralności niektórych członków Zarżą 11 
G łównego i to tych, którzy byli głów ­
nymi inicjatorami i propagatorami o- 
statnich posunięć jego w stosunku do 
śląskiej Ch. D., a w szczególności oo 
mnie".

Teraz pytanie, „zmuszą go czy za­
przestaną?

REUMATYZM — WSPÓŁZAWODNIKIEM
GRUŹLICY

Gruźlica, ten nieubłagany bicz ludz­
kości, znalazła groźnego w spółzaw odni­
ka w postaci gośćca (reumatyzmu). Że 
to, co mówię, nie jest bynajmniej zwro­
tem retorycznym, lecz smutną rzeczy­
w istością, nadomiar złego niewielu tyl­
ko lekarzom  znaną, —  niechaj uzm ysło­
wią cyfry.

W edług ostatnio dokonanych w Anglji 
obliczeń, szkodę, spowodowaną w !yio 
kraju przez reumatyzm, ocenia się na 
czternaście miljonów funtów rocznie, na 
którą to zawrotną sumę składa s:ę z 
jednej strony całość w ypłaconych cho­
rym reum atykom  zapomóg, wynoszących  
dwa miljony funtów, z drugiej —  stra­
cona bezpow rotnie wartość trzech mil­
jonów tygodni roboczych, ocenianych  
przeciętnie po cztery funty angielskie.

Podobne dane otrzymujemy i z innych 
krajów, czujnie śledzących okrutne po­
stępy tego nowego niebezpieczeństw a  
społecznego, przyczem  dziś już nie ulega 
wątpliwości, że szkody, uczyniona przez 
gościec, nawet w porównaniu z gruźli­
cą, wysuwają się pod względem  gospo­
darczym bezwarunkowo na plan pierw ­
szy; dość zważyć, że np. wydatki Berli­
na, spowodowane przez k lęskę reum a­
tyczną, przewyższają ośm iokrotnie ogól­
ne koszty, związane z akcją przeciw ­
gruźliczą, powszechnie uważane wszak  
dotychczas za bezkonkurencyjne.

Zimmer podaje, że, jak wynika ze 
statystyk Kas Chorych w Berlinie za 0 - 
statnie lata, liczba zachorowań na reu­
matyzm jest 5,1 razy, zaś liczba dni 1

przechorowanych jest 3 razy wyższa w 
porównaniu z gruźlicą.

Mniej w ięcej podobne alarmy na po­
w yższy tem at rozlegają się  w Anglji, 
Holandji, Szwecji, N iem czech oraz Au- 
strji. W  Szwecji np. w edług tamtej­
szych statystyk, 20% kalek zaw dzięcza  
swój los przebytemu gośćcowi.

Niema powodów do złudzeń, jakoby 
reumatyzm w sposób szczególny .oszczę­
dzać miał ludność naszego kraju- Dość  
przejrzeć pew ną liczbę kart pacjentów  
Kas Chorych, ażeby się  w n e t zorjento- 
wać, że rów nież i u nas reumatyzm da­
je się ludności w e znaki w sposób zgoła  
zastraszający; jeśli porównamy odnośne 
rubryki ambulatoryjne tudzież szpital­
ne, dotyczące z jednej strony zgonów, z 
drugiej niezdolności do pracy, to z tru­
dem tylko powstrzymamy się  od w nio­
sku, że skoro istotnie gruźlica wykreśla 
tysiące istnień z listy żyjących, to reu­
matyzm wykreśla dziesiątki tysięcy z li­
sty pracujących.

Nie dziw, że zagadnienie gośćca sta­
ło się w szeregu krajów cyw ilizow anych  
przedm iotem  gorliwych i system atycz­
nych badań, przyczem trwale utrzymuje 
się ono w tym charakterze niejako na 
porządku dziennym. W  w ielu  krajach 
pow stały specjalne Kom itety, pośw ięco­
ne w yłącznie studjom nad tern cierpie­
niem, przyczem, gwoli powiązaniu ba­
dań w pewną łączną całość, wyłoniono  
międzynarodowy kom itet centralny, u- 
rzędujący w A m s l^ ^ m ie .

Dr. Gustaw Raciążek.

NORMALIZACJA 
WYPIEKU CHLEBA

W dniu 18 czerwca r. b, dokonane zostały 
pod kierunkiem komisji normalizacyjnej 
pierwsze próby normalizacji przemiału zbo­
ża. Żyto dostarczone do przemiału przero- 
bione było na mąkę częściowo 65%, częścio­
wo na 70% według specjalnie w tym celu 
opracowanych instrukcji i metod.

W dn. 10 lipca r. b. Komisja Normaliza­
cyjna przemiału zbożowego dokonała prób­
nego wypieku z tej mąki. Wypiek trwał od 
godz. 7 m. 15 do godz. 15 m. 30. Próbny 
wypiek dokonany został w mechanicznej pie­
karni Warszawskiej Spółdzielni Spożywców, 
ponieważ warunki techniczne piekarni dają 
maksimum gwarancji wzorowego higjemcz- 
nego wypieku. Wypiek próbny przeprowa­
dzono pod kierunkiem przedstawicieli pod­
komisji piekarskiej w osobach pp. Karola 
Wendta, Mieczysława Godlewskiego, Jana 
Dolińskiego oraz przedstawiciela wydziału 
ojwowizacyjncgo Min. Spraw Wewn. Tak 
zaczyny jak i chleb poddane zostaną bada­
niom laboratoryjnym.

WYJAŚNIENIE W SPRAWIE LOMBARDU
MIEJSKIEGO

1 sądów.
SEKRETARZ BUNDU SKAZANY NA 

6 MIESIĘCY TWIERDZY
Sąd O kręgowy skazał Berka Gold­

steina, sekretarza „Bundu1, za odezwy  
przed wyborcze, w  których dopatrzono 
się szerzenia nieprawdziwych w iadom o­
ści, na 6 m ieś twierdzy.
ŚWIADKOWIE W PROCESIE RYDZEW­

SKIEGO NA WOLNOŚCI!
Pod przewodnictwem sędziego Kellera 

Sąd Apelacyjny rozpoznawał sprawę środ­
ka zapobiegawczego względem 11 świad­
ków, którzy w głośnym procesie Rydzew­
skiego, skazanego za morderstwo prezyden­
ta  m. Łodzi Cynarskiego, pod przysięgą po­
twierdzili alibi Rydzewskiego, a mianowi- 
c-e iż w czasie mordu znajdował się na ro­
botach na Konstantynowskiem przedmieściu. 
Bezpośrednio po zatwierdzeniu wyroku, 
skazującego Rydzewskiego w I instancji na 
karę śmierci, w II na bezterminowe ciężkie 
więzienie, prokurator łódzki Szmidt zarzą­
dził zaaresztowanie wszystkich 11 świad­
ków pod zarzutem fałszywego zeznania na 
szkodę wymiaru sprawiedliwości.

Obrońca oskarżonych, adw. Hofmokl z 
Łodzi, wniósł przeciwko tej decyzji skargę 
incydentalną, motywując wniosek o uchyle­
nie aresztu zapobiegawczego tem. że w 
sprawie Rydzewskiego wniósł skargę kasa­
cyjną i że niezgodne jest z duchem prawa 
uważać wyrok Rydzewskiego względem 
świadków odwodowych za prawomocny.

Sąd Apelacyjny uchylił decyzję I instan­
cji i zarządził natychmiastowe wypuszcze­
nie wszystkich oskarżonych na wolność, zaś 
środek prewencyjny ograniczył do dozoru 
policyjnego.

„Dziennik Zarządu miasta stoł. W ar­
szawy" nadesłał nam następujące w y­
jaśnienie z prośbą o um ieszczenie:

O Lombardzie Miejskim rozpow szech­
niane są wersje, że nie uwzględnia w ięk ­
szych pożyczek  pod zastaw  cenniej­
szych przedm iotów i że w ogóle szacuje 
zbyt nisko zgłaszane fanty. W  sprawie 
tej dyrekcja lombardu m iejskiego wyjaś­
nia, że Lombard, w  myśl sw ego statutu, 
daje pierwszeństw o przedewszystkiem  
pożyczkom  drobnym, oszacow anie zaś 
przyjętych zastawów, jak w ykazało do­
św iadczenie, niie jest w cale niskie, gdyż 
niejednokrotnie zdarzyło się, że zasta­
wy niewykttpione w e w łaściw ym  term:-

-  -  - — -  — -

m iejscowość Bohenkam pf w pow iecie  
Chojnickim woj. pomorskiego otrzyma- 
ał nazw ę Łukomie, gmina W ielki Kono- 
pat Niem iecki w pow iecie Świeckim  na 
Pomorzu otrzymała nazw ę Konopat 
W ielki.

n ie i podlegające sprzedaży nie mogły 
być sprzedane na bcytaaji za cenę na 
jaką były oszacowane.

Pozatem  rozlegają się  utyskiwania, że 
zastawione w  lombardzie miejskim rze­
czy podlegać mają często  zniszczeniu  
przez mole. W sprawie tej statut lom ­
bardu zastrzega sobie, że za uszkodze­
nia przez mole odpowiedzialności nie 
ponosi. Mimo to dyrekcja przestrzega  
stale publiczność, ażeby składane w 
lombardzie przedmioty były w stania  
czystym  i możliwie dobrze opakowane, 
gdyż n aw et najlepszy taksator nie m oże 
przy pośpiesznej pracy dojrzeć w gar­
derobie zalążków moli. N iezależnie jed­
nak od tego dokonywuje się często  de­
zynfekcji złożonych przedm iotów przy 
pomocy aparatów dezynfekcyjnych. R e­
klamacji na zniszczenia przez mole dy­
rekcja lombardu dotychczas nie otrzy­
mała.

WYKRYCIE 
TAJNEJ GORZELNI

Od dłuższego czasu zdarzają się w okol:- 
cach Woli j dzielnicy żydowskiej częste 
wypadki zatrucia alkoholem.

Urząd śledczy przeprowadził w tej spra­
wie ścisłą obserwację i wczoraj rano wy­
krył w domu przy uL Stawki 63 tajną go­
rzelnię, gdzie poza aparatem do pędzenia 
spirytusu i innemi przyrządami do wyrabia­
nia wódki oraz gotowe,md aparatami—zna­
leziono 2 aei-ometry do mierzenia ługu, 
świadczące o tem, iż wódkę zaprawiano łu ­
giem, powodującym zatrucie. Jak  dowodzi 
osad w kotle odpędowym, prroceder pędze­
nia spirytusu uprawiany był w tem miejscu 
conajmmiej od roku.

Aresztowano właściciela mieszkania przy 
u l  Stawiki 63 — Chaima Brio, Pinkusa Bor­
suka (Wolska 97), Jakóba Handwlisa (Staw­
ki 63) oraz dozorcę tegożdomu Franciszka 
Walońskiego.

PRZEGLĄD PRASY
S p ra w y  n ie m ie c k ie  i n ie m ie c k o -p o l­

sk ie . —  S p r a w y  k o n sty tu cy jn e .
W zw iązku z rozpoczęciem  prac 

przez nowy Rząd niem iecki, a także w 
łączności z ośw iadczeniem  prez. Hin- 
denburga w obec now ego posła  polskie­
go w Berlinie, p. Knolla, cały  szereg  
pism polskich snuje rozw ażania na te ­
mat polityki niem ieckiej i stosunków  
polsko - niem ieckich.

Jedynie „Przegląd W ieczorny11 w spo­
sób złośliw y pisze o nerwowym  pośpie­
chu nowego Rządu ku uzyskaniu ew a ­
kuacji Nadrenji i o n iepow odzeniu akcji 
niem ieckiej w  Paryżu. W edle tego n ie­
wybrednego organu premjer Muller kro­
czy całkow icie śladami nacjonalistów  
niem ieckich i n ietyle jest szefem  p odse­
kretarza stanu Schuberta, nacjonalisty, 
ile jego podwładnym .

Tym czasem  „Kurjer Poranny*1 stojący  
chyba dość blisko „Przeglądu", odzywa  
się o pracach now ego Riządu w  zupełnie  
innym tonie. Chwali postaw ę Hinden- 
burga w obec Polski, stw ierdza ogrom  
pracy, ciążącej nad rządem  „wybitnych  
jednostek", który naw et w czasie  feryj 
parlamentarnych pie będzie m iał chw li 
wypoczynku, (co św iadczyłoby, że nie 
trzeba dyktatury, ani zamachu na dem o­
krację, by rząd pracował, jeśli chce pra­
cować), mówi o dążeniach do zawarcia  
umów handlowych z Polską, Litwą i R o­
sją.

Co do widoków traktatu handlowego  
z Polską wypowiada się tow. pos. Breit- 
scheid w  w yw iadzie „Głosu Prawdy" 
bardzo optym istycznie, mniej natom iast 
w ierząc w  pow odzenie rokowań z R o­
sją. L ecz oto brukowo - sanacyjny „Ex- 
pres Poranny" powołuje się aż na ber­
lińskiego korespondenta gieldziarskiego  
organu w iedeńskiego „Neue Freie  
Presse", by wm ówić w  swych czyteln i­
ków, że nowy Rząd niem iecki w sprawie 
rokowań z Polską w  niczem  się nie róż­
ni od poprzedniego i że będzie równie 
jak tamten nieustępliw y.

„Warszawianka" w yraża się  z uzna­
niem o przem ówieniu Hindenburga, d o­
patrując się  w niem szczerej chęci zakoń­
czenia wojny gospodarczej z Polską, co  
się zaś tyczy dobrych stosunków są­
siedzkich —  o których w spom niał Hin- 
denburg —  to p. Stroński doradza N iem ­
com, by jaknajmniej m ówiły o zm ianie 
granicy polsko - niem ieckiej, a stosun­
ki między obu krajami będą dobre.

N aw et „Polska Zbrojna" w ita przy­
chylnie ośw iadczenie Hindenburga i w y­
raża życzenie, by polityka niem iecka  
w obec Polski istotnie pokrzyżow ała za­
miary Litw y i Rosji.

Obok spraw zagranicznych, zajmują­
cych najwięcej miejsca, błąka się jesz­
cze w  prasie echo dyskusji na tem at w y­
wiadu z mansz. Piłsudskim , oraz w ysu­
niętej przezeń spraw y Konstytucji. 
„G łos Prawdy" polemizuje że „Słowem" 
w ileńskiem , odrzuca on hasło monarchji, 
nie dającej żadnej Yękojmi dobrych rzą­
dów w  Polsce. S łuszne to tw ierdzenie  
„Głos" uzasadnia w ielu niesłusznem i ar­
gumentami.

„Gazeta Warszawska" piętnuje nieucz­
ciw ość „piłsudczyków" radykalnych w 
ich stosunku do sprawy Konstytucji. W i­
dzą oni tylko złe obyczaje i zwyczaj?  
sejm owe, ale nie w iedzą zupełnie, czego  
chcą. Zarzut słuszny, ale to stanow isko  
„piłsudczyków" pochodzi stąd, że są tyl­
ko papugami Piłsudskiego, a nie w iedząc  
nigdy co myśli i pow ie P iłsudski, z k o­
nieczności są „powściągliwi", dorabiając 
sw e „poglądy" do faktów dokonanych.

„Nasz Przegląd", powołując się na 
stanow isko P. P. S. w r. 1920 w  sprawie 
wyboru prezydenta, twierdzi, że P. P. S. 
broni obecnie stanow iska praw icy z ro­
ku 1920. Jest to nieprawda. PPS. dziś, 
jak i w  r. 1920 jest za wyborem  prezy­
denta przez specjalnie w tym celu w y­
branych elektorów .

„Rzeczpospolita" ni stąd, ni zowąd  
zarzuca tow. Ziemięckiemu, że jako 
przew odniczący wyłonionej sw ego cza­
su przez Rząd p. Bartla Komisji v * c Y 
nie przedłożył sprawozdania z działal­
ności tej Komisji. Autor artyku łu  zda­
je się nie w iedzieć w cale, że tow. Z,ie- 
m ięcki i inni socjalistyczni członkow ie  
Komisji mocą uchwały w ładz partyj­
nych złożyli powierzone im urzędy na 
samym początku prac Komisji. Nie mo­
gli w ięc złożyć sprawozdania z pracy  
niewykonanej. B.

Członek dzielnicy PPS. N ow e Brudno i 
Pelcow izna, pracownik w arsztatów  P. 
K- P. na N ow em  Brudnie —  zmarł dn. 11 
lipca 1928 r.

Cześć Jego  pamięci.
Dzielnica PPS. Nowe Brudno i Pelco­

wizna.



„ROBOTNIK1*, sobota 14 lipca 1928 r.

T E L E G R A M Y
PRACE REICHSTAGU

UCHWALENIE USTAWY AMNESTYJNEJ I USTAWY 0 ZRÓWNA­
NIU ROBOTNIKÓW ZAGRANICZNYCH Z KRAJOWYMI W ZAKRE­

SIE UBEZPIECZENIA OD WYPADKÓW
Berlin, 13 lipca. (PAT.) Reichstag 

na dzisiejszem posiedzeniu plenar- 
nem, które było ostatniem  przed fe- 
rjami letniemi, przed rozpoczęciem 
dyskusji nad ustaw ą amnestyjną ode­
słał szereg projektów ustaw odaw ­
czych do komisji. Pozatem  uchwalo­
ny został wniosek niemieckiej partji 
ludowej, dotyczący się powołania do 
życia specjalnej komisji dla dalszego 
wykonywania programu pomocy do­
raźnej dla rolnictwa. Następnie przy­
jęto we wszystkich trzech czytaniach 
projekt ustawy w sprawie międzyna­
rodowych umów o zrównanie robot­

ników zagranicznych z robotnikami 
krajowymi w zakresie ubezpieczenia 
od wypadków.

Dyskusja nad ustaw ą amnestyjną 
obfitowała w szereg burzliwych zajść, 
w końcu jednak projekt ustawy o am- 
nestji przyjęty został większością 
kwalifikowaną w głosowaniu tajnem. 
Przeciw ustaw ie wypowiedziała się 
bawarska partja  ludowa i grupa han- 
nowerczyków. W szystkie wnioski do­
datkowe zostały odrzucone.

Reichstag w dniu dzisiejszym roz­
poczyna ferje.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
STRAJK W PRZEMYŚLE TARTACZNYM W MIKULICZYNIE

TWORZENIE RZĄDU W JUGOSŁAWII
W iedeń, 13 lipca. (PAT). W edług na- 

deszłych tu  w iadom ości z B iałogrodu 
rokowania w sp raw ie  u tw orzen ia  n ow e­
go rządu są w pełnym  toku. W czoraj w 
późnych godzinach w ieczorow ych gen. 
H adżicz zo s ta ł ponow nie p rzy ję ty  przez

kró la  na dłuższej audjencji. S tanow isko  
chorw atów  w sp raw ie  p ro jek tow anego  
gab inetu  p racy  nie zosta ło  jeszcze ja ­
sno określone. P rzew iduje się, że rząd 
jeszcze w  ciągu dnia dzisiejszego, a n a j­
później ju tro  zostan ie utw orzony.

NOWA USTAWA WYBORCZA W GRECJI
W iedeń, 13 lipca. (PAT). W edług- do ­

niesień  dzienników  z A ten  w tych dniach 
ma u k azać  się w „G azecie  U rzędow ej’ 
tekst now ej ustaw y  w yborczej, na pod­
staw ie k tó re j na 25 tys. w yborców  przy­
pada jeden m andat. M uzułm anie w T ra- 
cji tw orzą  osobną grupę w yborczą, przy-

czem  otrzym ają oni 3 m andaty  pose l­
skie. Żydzi o trzym ają 2 m andaty . Zgło­
szenie lis t musi n as tąp ić  na 10 dni p rzed  
term inem  w yborów , a w ięc dnia 3 s ie rp ­
nia. Policja, żandarm erja, żo łn ierze  i du ­
chow ni nie posiadają  p raw a  w ybor­
czego.

STOSUNKI HANDLOWE POLSKO-AUSTRJACKIE
Wiedeń, 13 lipca (PAT.) Pismo „Die 

Stunde" .donosi z kół poinformowanych, że 
Landsbund w iedeński wycofał swój wniosek 
w spraw ie zapobieżenia wywozowi n ieroga­
cizny z Polski do A ustrii ze względu na 
bezcelowość tej akcji, do k tórej Liga N aro­
dów, będąc w zasadzie przeciw ną w szel­

kim nowym zakazom wwozu, zająćby mu­
siała stanow isko protestu jące. Pozatem  o- 
zazało  się, że Au-strja nie może obejść się 
bez im portu nierogacizny z Polski, ze wzglę­
du na wielkie zapotrzebow anie. ,,Die Stun- 
d e ‘‘ pokreślą w końcu, że A ustrja powinna 
zaw rzeć z Polską nową umowę handlową.

„IZWIESTJA 0 ZNACZENIU WIZYTY 
GEN. LE RONDA W BUKARESZCIE

M oskwa, 13 lipca. (PAT.). A gencja 
Tass. Komentując w izy tę  gen. Le R onda 
w  Bukareszcie, „Izw iestja"  w skazują, iż 
Le Rond należy db grupy  generałów  
francuskich, k tó rzy  w  o sta tn ich  czasach 
ukazywali się n a  aren ie  dyplom atycznej. 
W izyta jego w kra jach  ba łty ck ich —-pi­
szą „Izwiestja" —  była jednym  z w ysił­
ków, zmierzających do u tw orzen ia  b a ł­
tyckiego bloku antysow ieckiego . O bec-

na jego w izy ta w B ukareszcie ma zap e­
w ne na celu z jednej stro n y  skonsolido­
w anie rozpadające j się M aełj E n ten ty , 
z drugiej zaś — doprow adzen ie  do zbli­
żenia m iędzy państw am i Małej E n ten ty  
a Polską. Tego rodzaju  blok by łby  jed­
nocześnie sk ierow any  przeciw ko ZSRR 
i N iem com  i w zm ocniłby znacznie s ta ­
now isko F rancji w południow o - w scho­
dniej E urop ie.

PROWOKACJA
K atowice, 13 lipca. (PAT). P rc z y d o r; 

komisji m ieszanej p. C alonder zw rócił 
się w sw oim  czasie  do konsu la  p o lsk ie ­
go w Bytom iu, p. dr. S zczepańskiego, a 
niem iecki k o n su la t «w K atow icach  do 
władz w ojew ódzkich z zażaleniem , że 
kilkunastu niem ców , zam ieszkałych  na 
polskim  G. Śląsku, o trzym ało  w okresie  
wyborczym  lis ty  z pogróżkam i. W ładze 
bezpieczeństw a nie m ogły n a tra fić  na 
ślad autora tych  listów . O sta tn io , zu p e ł­

nie p rzypadkow o urząd skarbow y p o d ­
czas p rzep row adzan ia  rew izji w celu w y­
k ry c ia  p rzem ytn ic tw a w yrobów  ty to ­
niow ych u niejakiego F o rs te ra  na tra fił 
n iespodzian ie na 55 gotow ych listów , zu­
p ełn ie  iden tycznych  z tymi, k tó re  były 
rozsy łane obyw atelom  niem ieckim . O-

Z pośród  robotn ików , pracu jących  w 
w iększych przedsięb io rstw ach , n a jb a r­
dziej upośledzonym i są pod w zględem  
stosunków  p rac y  robo tn icy  p racu jący  w 
przem yśle drzew nym  (tartacznym )-

N iety lko kap ita liśc i i ich pachołkow ie, 
ale rów nież i te  czynniki k tó ry ch  obo­
w iązkiem  je st b ronić ustaw  socjalnych 
i chronić p racę , ustaw iczn ie p rzyczyn ia­
ją się do tego, by robotnicy w  przem y­
śle drzewnym pracowali po 12, a naw et 
16 godzin na dobę, za tak marnera w y­
nagrodzeniem, że zaledwie w ystarcza o- 
no na nędzne odżywianie się, a o zaspo­
kojeniu innych potrzeb wprost nie mogą 
marzyć. Zarobki od zł. 1.20 do 3.60, 
która to p łaca obejmuje już w ykw alifi­
kowanych robotników, są najlepszym te­
go dowodem.

R obotnikom  w najrozm aitszy  sposób 
uniem ożliw ia się obronę ich in teresów ,
p rzedew szystk iem  — organizow anie s:ę 
w zw iązku.

W  M ikuliczynie, nad P ru tem , Policja 
P aństw ow a szykanow ała robotn ików , u- 
siłujących założyć sobie organizacje i, 
dopiero  po złożeniu  skargi do w yższych 
w ładz, robo tn icy  mogli założyć O ddz 'a l 
Związku. P ostanow ili oni w raz z innem : 
oddziałam i Zw iązku, rozpocząć akcję w 
przem yśle ta rtacznym  na P odkarpac iu  
o podw yżkę p łacy  i u trzym anie u staw o ­
wego czasu pracy.

D yrek to r ta rtak u , p. P resser, obc\ 
poddany, s ta ra  się w raz z podw ładnym i 
mu, rów nież z zagranicy sp row adzony­
mi urzędnikam i, rozbić organizację, by 
robo tn icy  pozostaw ali jak daw niej na 
jego łasce. W  tym celu wydalił z pracy 

i  tow. Rosińskiego, a na interwencję na­
szych towarzyszów  oświadczył, że miał 
takie polecenie władz rządowych, gdyż 
przeciw  Rosińskiemu nie ma żadnych 
zarzutów, jest on dobrym robotnikiem, 
pracowitym i nic nie zawinił. Gdyśmy 
się zwrócili do Starostwa w Nadwornej, 
stwierdzono tam, że przeciw  tow. Ro­
sińskiemu w ładze państwowe nie mają 
żadnych zarzutów. Pomimo tego p. P res­
ser w dalszym ciągu nie chciał zgodzić 
się, by tow. Rosiński powrócił do pracy.

Robotnicy zażądali przyjęcia tow . Ro­
sińskiego i wprowadzenia dodatku o- 
dzieżow ego (5%)< który p. Presser zniós,ł 
oraz dodatku drożyźnianego, w prow a­
dzonego w ubiegłym roku w innych 
przedsiębiorstwach. P- Presser dał w ów ­
czas znać do władz, że... w  jego przed­
siębiorstw ie wybuchł strajk, a przybyły 
inspektor pracy i zastępca starosty zdzi­
wili się, przekonaw szy się, że robotni­
cy pracują. R ozpoczęto pertraktacje, 
które nie wydały żadnego rezultatu, bo 
p. Presser zgodził się przyjąć tow. Ro­
sińskiego dopiero w  jesieni(l), zaś żą­
dania dodatku odzieżow ego i drożyźnia- 
r.cgo postanowił przedłożyć Radzie Nad­
zorczej przedsiębiorstwa. Robotnicy w 
dalszym ciągu pracowali, chcąc przez 
dalsze pertraktacje o zmianę warunków  
w  całym  przem yśle drzewnym —  do­
czekać się polepszenia bytu. A le p. Pres-

kazało  się więc, że listy  te  były w rogą I ser i niejaki p. Diamand „werkmistrz
prow okacją celem  
w ładz polskich

skom prom itow ania

NOTY RZĄDU NACJONALISTYCZNEGO 
W CHINACH

Szanghaj, lo  lipca. (PAT). Ze źródeł | lu jące ruch  graniczny, w ygasają w d n i;
w iarogodnych  donoszą, że M inisterjum  
S praw  Z agran icznych  zw róciło  się do 
24 pań s tw  z notam i, w  k tó ry ch  p ropo ­
nuje natychm iastow ą rew izję trak ta tó w  
z Chinam i, is tn iejących  lub już w yga­
słych.

W  nocie, k tó ra  żo s ta ła  p rzesłan a  mi­
n istrow i pełnom ocnem u Francji, rząd  
nacjonalistyczny  przypom ina, że trzy  
konw encje chińsko - francusk ie , regu-

7 b. m. i proponuje natychm iastow e m ia­
now anie pełnom ocników , k tó rzy  p rz e ­
p row adzą ro k o w an ia  w sp raw ie  now ego 
porozum ienia, opartego  na podstaw ie 
rów ności i w zajem nego poszanow ania 
suw erenności obu państw . W  m iędzy­
czasie rząd  nacjonalistyczny  w prow adzi 
w życie przepisy , u trzym ując stosunki 
handlow e na lądzie pom iędzy Chinam i 
a F rancją . /

PERU - CHILI
Waszyngton, 13 lipca. (PAT.) Do d ep a r­

tam entu  stanu w płynęła no ta  rządu peru ­
wiańskiego, w ypow iadająca się za propozy­
cjami Kelloga w spraw ie w znowienia sto ­
sunków  dyplom atycznych pomiędzy Chili a

Peru. Rząd chilijski przyjął tę  notę już po ­
przednio. Stosunki dyplom atyczne pomiędzy 
Peru  a Chi-li zostały przerw ane przed 20 la ­
ty. po zatargu o Tacua-A rica,

sprowokowali robotników do strajku
R obotn icy  o trzym ują z m agazynu ta r ­

tacznego aprow izację  na poczet sw o­
ich zarobków . T ym czasem  żonie tow. 
Kulpy odmówiono aprowizacji, a gdy j 
domagała się tego, obrażono ją j przy­
szło do sprzeczki, za co tow. Kulpie 
wypowiedziano pracę i po upływie kil­
ku godzin, na polecenie p. Pressera, w y­
dalono bez wypowiedzenia!! R obotnicy  
nie mogli już dłużej znosić p ro w o k a to r- 
sk ich  rządów  p. P re sse ra , tem bardziej, 
że p. P re sse r odg rażał się, j e w szyst­
kich robotników powyrzuca i w iększości 
robotników wym ówił pracę, ogłaszając 
„redukcję".

Strajk rozpoczął się w czwartek, 5 
lipca b. r. Robotnicy z dalszych stron 
rozjechali się do domów.

W  niedzie lę  odbyło się zgrom adzenie 
publiczne, naprzeciw  gminy, pod gołern 
niebem , przy  udziale w ielk iej liczby (po­
nad 1000) robo tn ików  i w łościan .\ U ch­
w alono rezolucję , k tó rą  w streszczen iu  
podajem y:

„Zgromadzeni w dniu 8.VII b. r. ro ­
botnicy i obyw atele gminy Mikuliczyn 
stw ierdzają, że dyrek to r tutejszego ta r ­
taku prow okuje robotników , w celu w y­
w ołania niepokojów i w rezultacie  d o ­
prow adził do strajku. Zarząd tartaku 
od kilku lat łamie ustawę o czasie p ra­
cy, przyniew alając robotników do 16- 
godzinnej pracy na dobę, wskutek czego 
ludzie ci opadają z sil, chorują i łatwo 
ulegają nieszczęśl wym wypadkom przy 
pracy.

Zgromadzeni stw ierdzają dalej, że In­
spektor P racy  w Stanisław ow ie oraz u- 
rzędow e w ładze adm inistracyjno - poli­
tyczne i skarbow e, zam iast bronić tu ­
tejszych obyw ateli przed wyzyskiem 
zagranicznych kapitalistów , to lerują ła ­
manie ustaw  socjalnych i w prow adzają 
w błąd w ładz ; centralne w W arszaw ie 
fałszywemi raportam i o przem yśle d rze­
wnym oraz przem ilczaniem faktów  ła ­
mania ustaw  i wyzyskiw ania robo tn i­
ków. Zgromadzeni wzywają Ministerjum 
P racy do zbadania stosunków  pracy w 
przemyśle drzewnym i zastąpienia n ie­
dołężnych urzędników, którzyby służyli 
interesom  społecznym i państwowym, 
a nie dyrektorem , przedstaw icielom  ob­
cego kapitału.

Zgromadzeni domagają się kontroli 
przem ysłu drzew nego przez M inisterjum 
Rolnictw a i dób państwow ych, stosu­
nek dyrektorów  tartaków  do urzędni­
ków. pełniących obowiązki w lasach 
państw ow ych daje robotnikom  i oby­
w atelom  powód do domysłów, że lasy 
państw ow e eksploatow ane są ze szko­
dą Skarbu Państw a.

Zgromadzeni domagają się kontroli 
zysków przedsiębiorstw  tartaczanyoh. 
Organizacja robotników  przem ysłu d rze . 
wnego powinna być dopuszczona do ak ­
cji kontrolnej.

Zgromadzeni pragną prow adzić na 
drodze legalnej akcję o polepszenie by ­
tu i dlatego założony tu  został O ddział 
Z w i ą z k u  Robotników  Przem ysłu D rzew ­
nego w Polsce. W  tym Związku będzie­
my. w ram ach obowiązujących ustaw , 
walczyć o szanowanie ustaw  socjalnych 
i odpow iednie w arunki płacy j pracy.

Zgromadzeni domagają się od D yrek­
cji ta rtak u  przyjęcia z pow rotem  robot­
nika Rosińskiego.

Zgromadzeni stw ierdzają, że w dniu 
3.VII robotnicy skłonni byli do ustępstw  
i postanow ili przeczekać do ogólnej ak ­
cji cennikowej, jednak, w skutek prow o­
kacyjnej działalności dyrekcji, doszło 
do strajku.

Zgromadzeni domagają się od Tow. 
Akc. „M ikuliczyn'' w ycofania dy rek to ­
ra P ressera  i .w erkm istrza" D iam arda, 
k tó ry  nie ma żadnych kwalifikacyj na 
to stanow isko i pracuje tu ze szkodą 
dla przedsiębiorstw a, a swojem postę­
powaniem mąci stosunki między firmą 
a robotnikam i.

Zgromadzeni postanaw iają w ytrw ać 
w strajku i popierać strajkujących, do ­
póki stra jk  nie skończy się przez przy­
jęcie z pow rotem  do pracy tow, tow. 
Rosińskiego i Kulpę, oraz przez uwzglę- 
nienie żądań ekonomicznych".

P o w y ższa  rezo lu c ja  z o s ta ła  p rz y ję ła  
jed n o m y śln ie  p rz e z  ca łe  Z g ro m ad zen ie , 
k tó r e  zak o ń czy ło  się o d śp iew an iem  
„C ze rw o n eg o  S z ta n d a ru " .

WYCIECZKI ZA R ZĄD U  SŁOWNEGO T. U. R.

Łóaź
STRAJK W  PRZEMYŚLE BUDOW ­

LANYM.

Od kilku  dni trw a  w Łodzi s tra jk  ro ­
botn ików  budow lanych.

Lublin

NA SŁOWACZYZNĘ
W yjazd z W arszaw 'y w sobotę, dn. 14 

b. m. o godzinie 21.30. Z biórka na Od- 
jazdow ym  D w orcu G łów nym  o godz. 
20.30, sala sp rzedaży  b iletów . R egula­
min rozesłany.

W  Tatry. W yjazd z W arszaw 'y 21 b. 
m. w ieczorem . P ow ró t 29 lub 30 lipca 
ran a  W ycieczka zw iedza K raków  i Z a­
kopane , poczem  udaje się na w ysoko­
górską w ycieczkę z Z ak o p an eg o ' p rzez 
Z aw rat, D olinę S taw ów  do M orskiego 
O ka. N azaju trz  —  przez R y s y  (naj­
w yższy szczyt Polski) na czeską 
s tro n ę  do P opradzk iego  staw u.

Dzień n as tęp n y  w ycieczka spędza 
na zw iedzaniu  czesk ich  uzdrow isk ' 
Szczyrba, Sm okow iec, T a trz a ń sk a  Łom- 1

nica, poczem  w yrusza na G erlach  (naj­
w yższy szczyt T atr), M ałą W ysoką, P o l­
ski G rzebień , p rzez R oztokę i W odospa 
dy M ickiew icza w raca  do Zakopanego 
P row adzi tow . Dubois; koszt 60 złp.; 
zapisy do 15 lipca.

Do źródeł W isły (K atow ice, K ró lew ­
sk a  H uta, Cieszyn, Skoczów , Żywiec, 
B abia G óra), od dnia 11 —  19 sierpnia. 
P row adzi tow . C zesław  K ossobudzki. 
K oszty 60 zł. Zapisy do dnia 1 sierpnia.

Inne w ycieczk i w b. r. n ie  są p ro jek ­
tow ane.

W szelkich informacji udziela i zapisy 
przyjmuje Sekretarjat Generalny T. U. 
fL W arszawa, ul. Czerwonego Krzy­
ża 20, tef, 325-03 od godz. 5 do 7 wiecz.

KŁAMSTWO  
„KURJERA PORANNEGO**

W czorajszy  „Kurjen Poranny" zam ie­
ścił n o ta tk ę  p. t. „Lublin a sz tuka", w  
k tó re j zarzuca M agistratow i, że... nie 
p łaci tan tjem  au torom , k tó rych  sztuki 
g rane są w lubelskim  tea trze . N o ta tk a  
kończy  się napaśc iam i na m ag istra t lu ­
belski.

O tóż w rzeczyw istości spraw a tak  się 
p rzedstaw ia , iż M ag istra t lubelski nie 
ma abso lu tn ie  żadnych  stosunków  z a u ­
toram i sztuk, g ranem i w m iejscow ym  te ­
a trze , gdyż teatr ten wydzierżawiony  
jest p rze z  prywatnego przedsiębiorcę i 
jeżeli mogą zachodzić jakieś pretensje 
eutorów  dramatycznych, to tylko w o­
bec przedsiębiorcy. dyrektora teatru, 
a nie w obec Magistratu, który nia ma 
z temi sprawami nic do czynienia!

,-Ku.rjer Poranny" p rze d staw ia  sp ra ­
wę w  fałszyw em  św ietle , u rab ia jąc  sobie

1 w  te n  sp o só b  a rg u m e n ty  p rz e c iw  so c ja - 
j listycznym  władzom miejskim w Lubli- 
j n ie.

Ostrów Wielkopolski
NADUŻYCIA W  M IE JS K IE J KASIE 

OSZCZĘDNOŚCI.

W  ubiegłym  tygodniu zaw ieszony zo­
sta ł w urzędow aniu  burm istrz  O strow ­
ca M usielak, w sku tek  n ie d o k ład n o ­
ści i nadużyć w M iejskiej K asie O szczęd­
ności, o k tó rej to  spraw ie p isaliśm y sw e­
go czasu  w „R obo tn iku".

Z astępcą jego zos ta ł n araz ić  nazn a­
czony przez W ojew ództw o vice-bur- 
m istrz  Jond ro , C hadek. S p o tk a  się o i 
jednak  z w ielką  opozycją w R adzie 
M iejskiej, k tó ra  w roku  ubiegłym  uch­
w aliła mu votum  nieufności za k łam ­
stw o, jakiego dopuścił się w delegacji 
G azow ni, w sk u tek  czego m iasto  omal 
nie s trac iło  k ilka  tysięcy  zło tych  oraz 
d la tego, że, jako v ice-bu rm istrz  w spól­
nie z burm istrzem  M usielak iem  obrobił' 
sobie pożyczki w M iejskiej K asie O- 
szczędności. P. Jo n d ro  za pożyczkę k u ­
pił dom, a obecnie nie sp łaca  długu; p o ­
zatem , jako re d a k to r  „G ońca N arodo­
w ego" s ta le  b ron ił bu rm istrza  i p o k ry ­
w ał nadużycia, a o radnych  PPS. p isa ł

oszczerstw a, k tó re  n ie ra z  by ły  piętno­
w ane na posiedzen iach  Rady.

C ała  sp raw a nadużyć w yszła na jaw 
jedynie dzięki energ icznej działain °ści 
k lubu radnych  PPS., k tó rzy  już od prze­
szło 2 la t sta le  dom agali się rewizji w 
M. K. O., aż, w idząc, że nie m a w tej
sp raw ie  dosta tecznego  zrozum ienia w 
sam ej R adzie, udali się bezpośrednio  Qo 
w ładz, aby w drożyły  śledztw o.

K raków
ZGON ŻEGOTY CIĄGLEWICZA
D nia 10 b. m. zm arł w K rakow ie E d­

m und Żegota - C iąglew icz, znany tło- 
m acz dzieł klasycznych.

POŻYCZKA DLA KRAKOWa .

O negdaj p rzyby ł tu  przedstaw iciel 
koncernu  bankow ego  B lair et Co, w c e ­
lu odbycia konferencji z p rzedstaw ic ie­
lami gm. m. K rakow a. K onferencja od­
by ła się p rzy  udzia le  w iceprezydenta 
W ielgusa, k tó ry  pow rócił w tyffl ccbi z  
urlopu. N a konferencji om awiano głów­
ne w ytyczne pożyczki.

J a k  słychać, gm ina p e r tra k tu je  obec­
nie o pożyczkę w  w ysokości 4 —  5 mii;, 
doi. W  jesieni p raw dopodobn ie  dojdą do 
sk u tk u  uk łady  o pożyczkę, k tó ra  będzie 
z realizow ana około październ ika.

ARESZTOW ANIE HANDLARZA  
ŻYWYM TOW AREM.

Policja p rzy trzy m ała  osobnika, pada* 
jącego się za Izaak a  A ronow ic/.a, uro­
dzonego w B akon w Rum unji. Rzekom y 
A ronow icz m ówi ty lko  po rum uńsku, 
żydow sku i n iem iecku, o raz po rosyj­
sku. T ajem niczy  ten  m łodzien iec (liczy 
28 la t życia) pozna ł na p lan tach  Diet- 
low skich 17-letnią B ertę  M., o raz 16- 
le tn ią  Salę B. i n am aw ia ł je p rzez  k ilka 
dni natarczyw ie, ab y  w yjechały  z nim 
zagranicę, nie o k reśla jąc  bliżej m iejsco­
wości, do k tó re j po jadą. A ronow icz po­
kazyw ał dziew czętom  w iększą ilość do ­
larów , m ówiąc, że nie zb rakn ie  im ni­
czego. A ronow icza odstaw iono  do u rzę­
du śledczego i pozostaw iono  w aresz- 
oie, gdyż zachodzi uzasadn iow a obaw a, 
że jest pośredn ik iem  w handlu  żywym 
tow arem . W  śledztw ie A ronow icz p o d a ­
w a ł się za d e z e r te ra  z w ojska rosyj­
skiego.

Przy aresztowanym  nie znaleziono ża­
dnych dokum entów.

Lwów
ŚLEDZTWO W  SPRAW IE NAPADU  

NA POCZTĘ.
Śledztw o policyjne w sprawie napadu 

na pocztę Nr. 13, zosta ło  już ukończo­
ne. Podejrzani o dokonanie napadu to -  
s ta li oddani do dyspozycji w ładz sądo-, 
wych. Są to : W łodzim ierz O rdyniec, 
W łodzim ierz M yrosz, Eugenjusz K arcz- 
m arski, Iw an P łan tyna , K ra jew ska W e­
na i Ja n  S ztoka ła . Są to ludzie w w ieku 
lat 18 —  24. W szyscy  są g reko  - k a to ­
likam i, p rzew ażn ie  synam i ubogich rze­
m ieślników . A jencja A. W . stw ierdza, ż  
działa li oni z pobudek  zbrodniczych, a 
nie politycznych. D ow odem  tego jest 
fakt, iż ob rabow ali a jen ta  handlowego, 
W ajnstoka z kw oty  20 zł., a jedną z u- 
rzędn iczek  z 20 zł. 50 gr.

PROCES „KRÓLA RZEŹNIKÓW" 
LWOWSKICH.

W czoraj w rozp raw ie  przeciw ko No­
w akow i zezn aw ał jako św iadek  były dy­
rek to r  rzeźni, A dam  K rzyształow icz. 
C h a rak te ry zo w a ł on N ow aka, o raz jeg > 
an tagon istę , Ja rk ę , k tó ry  przyczynił się 
do postaw ien ia  N ow aka w s tan  o sk a rż e ­
nia. Zaznaczył, że stosunki m iędzy tu ­
tejszym i rzeźniikami były  złe, m iędzy do ­
staw cam i zaś na tle konkurencji jeszcze 
gorsze. (A. W.).

Wilno
K ATASTROFA SAMOLOTOWA

Na lo tn isku  w P orubanku  pod W il­
nem  w ydarzy ła  się k a ta s tro fa  lotnicza. 
W  godzinach popołudniow ych kpt, p j ł -  
ku  lo tn iczego z K rakow a usiłow ał wv- 
s ta rto w ać  z lo tn iska  na sam olocie typu  
P otez . Sam olotem  tym  jechał ta k że  pi­
lot płk. M aliszew ski. W sku tek  p rzy ­
czyn, do tąd  n iezbadanych , sam olot p rze ­
w rócił się w czasie s ta rto w an ia  i uległ 
pow ażnem u uszkodzeniu. O ficerow ie 
wyszli bez s z w a n k u .

ŻYCIE PARTJI
ZEBRANIA ORGANIZACYJNE

OfCR. PPS. W arszaw a Podm iejska po ­
w iadam ia, że najb liższe zebran ia  organi­
zacyjne członków  p artji odbędą się: w 
sobotę 14 lipca w Ż yrardow ie (re feren t 
tow . dr. K rieger), w n iedzie lę  15 lipca w 
L esznie (ref. tow . pos. D obrow olski), w 
Nowym D w orze (ref. tow . pos. P ragier), 
w G órze K alw arji (ref. tow . dr. K rieger), 
w W ark ach  (ref. tow . St. B rzozow ski) i 
w Góroach.

Egzekutywa OKR. PPS.
W arszawa Podmiejska.

!
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RUCH ZAWODOWY
b a c z n o ś ć , g is e r z y i

Dnia 15 lipca b. r. o godz. 10 rano w 
sali Związku, Leszno 53 odbędzie się 
Wailne Zebranie giserów.

O punktualne i bezwzględne przybycie 
uprasza Zarząd. Sekcji giserów.

R uch  k u l t - o ś w ia to w y
W dniu 15 b, m. Warszawska OTgani- 

fcacja Młodzieży T. U. R- urządza wy­
cieczkę do Podkowy Leśnej. Zbiórka o 
godz. 8 rano punktualnie przy zbiegu 
Marszałkowskiej i Nowogrodzkiej.

Koszta przejazdu w obie stromy zł.
30 gr. wraz z fotografją.

P ożądan e branie instrum entów
zyczmych. .

W ycieczka K.M.K.A. do C aaw * * * *  s ta t­

kiem dn. 15 b. m. W yia^ r^ U ń Z ie d r L ;I  
sobotę o god^ 11 wiocz- Kierbedzia.
£*gkif., z Koazty 5 zł. od
Powrót w niedziele vn , ' , , ,
osoby II M , ż r « * > «  ^  Zv *°7 ą '
W ycie oskę prow adzi pro*. N o . « « w k Ł Za- 
r ,sy w K.M.K.A., Chmielna 49 m. 3.

MŁODZIEŻ
OBÓZ LETNI ORGAN. MŁODZ. TUR. 

(dekada żeńska)
Zapisy na 2-gą dekadę Obozu (dla 

kobiet) przyjmuje Sekretarjat Kom. 
;Centr. Warecka 7 od godz. 10 — 2 i 
5 -  8.

mu-

R O B O T N I C Y  !
MrouIHo uflsz Kapitał!

W arstw a robotnicza, pozbawiona możnoś­
ci spożywania gorącej strawy, posiila się 
podczas przerwy obiadowej, w fabrykach i 
w arsztatach, zimnem jadłem, zakupywanem 
w pobliżu miejsca p racy lub przyniesjonem 
z domu. Posiłek ten składa się z jaj, sera, 
chleba, a przeważnie wędlin, W porze le„- 
miej muszą to być produkty  świeże, zwłasz- 
caaa wędliny, atanowiąoe częstokroć podsta­
wowy artyku ł pożywienia robotnika.

Na czasie też s ta je  się zwrócenie uwagi 
konsumentów, jak  należy ustosunkować się 
do źródeł zakupu wędlin, wskutek licznych 
przypadków  ciężkiego zapadania na zdro­
wiu, po ich spożyciu. O to co mówią nam 
m iarodajne źródła o  przyczynach tej cho­
roby.

O d pewnego czasu Stolica oonaz częściej 
notuje w ypadki włośnicy, byw ają n ią  do­
tknięci w mniejszym lub większym stopniu 
konsumenci z różnych sfer. W  związku z roz­
mnożeniem się te j choroby — władze w yda­
ły  cały szereg zarządzeń natury  sanitarnej, 
wzmożony został nadzór nad rzeźniami 
mie jakiem i, rozbudowano stacje Łrychimo- 
skopijne, zwiększono ich ilość. Mimo to 
kronika m iejska notu je coraz częściej wy­
padki trychinozy, ponieważ roasadm kiem  
te j choroby są produkty  w ędliniarskie, po­
chodzące z poza granic Stolicy, których do­
stawcy, rekru tu jący  .się  z najrozm aitszego 
elementu, unikają dostarczania ich na stacje 
trychinoskopiijno ze względów oszczędno­
ściowo - zarobkowych.

Nie badane produkty, w ytwarzane w w a­
runkach bardzo podejrzanych, oraz z su­
rowca (mięsa), na którym  nie można dopa­
trzyć się stempla jakiejkolw iek rzeźni i oglę­
dzin lekarskich, p rzedostają się do różnych 
iadłodajni, oraz całego szeregu sklepów 
spożywczych, kaw iarni i  m leczarni kupczą­
cych wszelkimi produktam i spożywczymi po 
za godzinami handlu.

Wiadomo, że napływ wędlin 
nalnych do W arszaw y odpowiada dosci 
wyrobów produkowanych na miejscu, z su­
rowca, który  podlega ścisłym badaniom
wykluczającym dopuszczenie do _ ,
m ateria łu  szkodliwego dla zdrowia. W iado­
mo również, że rewizje sporadycznie za­
rządzane przez dozory s a n i t a r n e  w restau­
racjach  jako też różnych jadłodajniach 
i  sklepach ujaw niły znaczny dopływ  mięsa 
i wędlin, nigdzie niebadanych i kontrowwa- 
nych, a chętnie przez właścicieli zakładów 
nabyw anych z powodu różnicy cen.

Dotknięci chorobą konsumenci, z których 
niewielu uprzytom nia sobie przyczynę ta ­
niości wędlin nabywanych pokąitnie lub w 
napotkanej, po zamknięciu sklepów spe­
cjalnych, kaw iarni czy m leczami, zapomi­
nają  rychło o pochodzeniu towaru, który  
mógł spowodować chorobę, bowiem jej 
symptomaty w ystępują w kilka dni po spo­
życiu i nader często zgoła nieświadomie, 
a  jednak wysoce niesprawiedliwie, poczy­
tu ją  za sprawcę nieszczęścia sprzedawcę, 
u  którego m ają zwyczaj stale nabywać wę­
dliny.

Niesłuszne akty oskarżenia, godząc w 
dobre imię firmy, najsumienniej zabiegającej 
o wytwory zdrowe i poddanej stałem u dozo­
rowi —  muszą być uchylane w drodze pro­
cesów, któremi wszak nie da się zażegnać 
grożącego konsumentom niebezpieczeństwa, 
w ypełzającego zawsze z jwzypadku nabycia 
lub spożycia wyrobów w miejscach, do któ­
rych nadzór sanitarny r  przyczyn personal 
nych nic zawsze może wkroczyć.

Dla ukrócenia zła i zapobieżenia choro­
bom jest lioniecznem. aby czynniki miaro­
dajne w ydały zarządzenia niedopuszczająęe 
przywozu wędlin bez świadectwa lub dowo­
du pochodzenia i aby nakazały podawać je 
ponownym badaniom ; natom iast na winnych 
u ta je n ia  przywożonego towaru należałoby 
nakładać wysokie grzywny, oprócz konfi­
skaty włącznie z pociągnięciem do odpo­
w ied z ia ln o ^  karnej.

Jak  Z powyższego wynika, obawy konsu­
mentów nic są zupełnie słuszne, należy tylko 
rrzestrzegać. aby wyroby wędliniarskie, na- 
W wane były w f>rmaf h  masarsko-wędMniar- 
skich które jedynie dają  rękojmię, że sprze­
dawany towar podlegał dozorowi sanitar

k r o n i k a
STAN POGODY.

W Zakopanem było wczoraj rano  pogo­
dnie, tem peratura  Uh w  K rynicy 18 na  H a­
li Gą*ieu 16 i P«V M o d e r n  O ku 12.

T em peratura najwyższa w ynosiła w czoraj 
w W arszawie 28,4, najniższą 24«.

Praw do.podo.bny przebieg pogody  w dniu 
dzisiejszym: Pogodnie i gorąco, miejscami
burze, słabe w iatry  miejscowe.

Wciel®81*® poborow ych z  cenzusem . W
dniach 17 i 18 b. m. podlegają w cieleniu do 
szkół podchorążych rezerw y poborow i z  
cenzusem (posiadający p raw a do 15-mie- 
ijięcznej służby w myśl art. 49 ustaw y o po­
wszechnym obow iązku wojskowym.) roczni­
ka 1907 i starsi, k tórym  w ygasły odrocze­
nia, względnie k tó rzy  mimo, że korzystają 
z odroczeń, w nieśli podania o w cielenie.

W zw iązku z powyższem, zainteresow ani,
0 ile dotychczas nie o trzym ali k a r t powo­
łania, winni zgłosić się natychm iast po od­
b ió r tychże w  przynależnych PKU.

D yrekcja Kolei Państw ow ych w  W arsza­
wie podaje do wiadomości, że poczynając 
od 17 Kpca do 15 w rześnia r. b., pomiędzy 
W arszaw ą i T ruskaw cem  przez Lublin, R oz­
wadów, Lwów kursow ać będzie  2 razy w 
tygodniu w agon sypialny I i Ii-ej M. poc. 
n r 903, odchodzący z dw orca Głównego 
w W arszaw ie o godz. 23.15 i w  powrotnym  
poe. nr, 904, przybyw ającym  na tenże dw o­
rzec w W arszaw ie o g. 6.45. W agon te n  z 
W arszaw y odchodzić będzie we w tork i i 
piątki, a  z  T ruskaw ca w  środy 5 soboty
1 przybywać do Warszawy w czwartki i nie­
dziele.

O statn i dzień zapisów na  obligacje 4% 
prem jowej pożyczki inw estycyjnej. Dziś 
upływ a o godz. 12 w południe term in sub­
skrypcji pożyczki prem jowej. Po południu 
nastąp i osta teczne  obliczenie zapisów, a  w 
poniedziałek  16 b. aa, w płynie do  Kas Skar­
bowych kw otą  pożyczki.

Ci, k tórzy  n ie mieli możności do tej po­
ry  subskrybow ać po tyczk i inwestycyjnej, 
winni w dobrze zrozumianym in teresie  w ła­
snym w ykorzystać ostatn ią chwilę, w której 
można nabyć ten  pap ier po kursie  emisyj­
nym.

Senat W yższej Szkoły H andlowej w W ar­
szawie, na posiedzeniu w dn. 5 czerw ca r. b. 
pnzyjąwszy do w iadomości p ro tokó ły  z eg­
zaminów m agisterskich, uchw alił przyznać 
dyplom M agistra N auk Ekonom icznych pp. 
RychJińskienm Stanisław ow i i Lewinowi 
A ronowi Dawidowi.

Na raty i za gotówkę WYPADKI PRZY PRACY.
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Magazyn Konfekcji

MODERNE
S e n a t o r s k ®  2 2

vis-a-vis „Qui Pro Q u°‘‘
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Na przystani Żeglugi Parow ej, na  W y- 1 
trzeżu  Kościuszkowskiem, w czasie ładow a­
nia tow arów  na  platform ę, skrzynia przy­
gniotła woźnicę 26-letniego Moska M otka 
(Niska 38), k tóry  doznał złam ania żeber z le ­
wej strony oraz potłuczenia  brzucha.

Na raty I za gotówką
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Nowy św ia t 40. Pocz. o g. 6-ej.
D e k o b r y  najpoczytaisj*** trylogia 
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K S IĄ Ż Ę  S E L IM A N  R
i MM w wp«is U lttp  8

20 aktowi Całość w jednym programiel

W tóBie CAPITOL, B
TRĘDOWATA

wg. H . M N ISZ E K .
W  roli głównej:

„  JADWIGA SMOSARSKA.
OCXXJaXJOCQXJQCrOOCOOaOOOOCXDO

WEwfla

■i

„W O D EW IL" £ T  t T i »
GEORG ALEXANDER

W POGONI ZA 
NARZECZONĄ"

kuszącą OLGĄ B R IN K  zostaje 
uwiedziony przez ponętną 

MARIETTĘ MlLLNER.
Akcja toczy się w EGIPCIE i COLOM­

BO na CELJ0N1E.
Reżyeerja GEORG JACOBY. 

UWAGA: W  upalne wieczory kino 
czynne w letnim budynku w ogrodzie.

— Przy ul. Leszno 57, sto larz 40-letni 
Franciszek R ydel (Księcia Ziem owita 43), w 
czasie p racy  obciął sobie w maszynie k o ­
niec palca praw ej ręki. Obu ofiarom  pracy 
pomocy udzieliło Pogotow ie, poczem M ot­
k a , ze względu na ciężk i stan , przewiozło 
do szpitala P rzem ien ien i. Pańskiego.

WALKA POLICJANTÓW Z P I J A N Y M  
AWANTURNIKIEM.

W doom Nr. 10/12 przy ud. M łynarskiej 
jakiś pijany mężczyzna, stojąc w  klatce 
schodowej, naczepiał przechodzących lo k a­
torów, obrzucając ich gradem obelżywych 
słów. Jeden z lokatorów zawiadomił o po­
wyższem policję i wkrótce na miejsce przy­
byli: 2 posterunkowi 8-go kom. Wobec tego, 
że pijanym awanturnikiem był lokator tegoż 
domu, Stefan Duszyński, przeto milicjanci 
przeprowadzili go do mieszkania i ułożyli na 
łóżku, sami zaś skierowali się ku wyjściu 
Po chwili Duszyński zerwał się z łóżka i wy­
biegł za policjantami, obrzucając ich ste­

kiem obelg, poczem rzucił się na policjan­
tów i zaczął ich kopać. Wobec takiego za­
chowania się, policjanci postanowili awan­
turnika odprow adzić do kom isarjatu, celem 
wytrzeźwienia. W  czasie szamotania się, po­
licjanci zostali podrapani, prócz tego jeden 
posterunkow y został kopnięty tak  silnie w 
okolicę kręgosłupa, te  upadł i chwilowo 
strac ił przytomność. Pogotowie jx> opatrun­
ku przewiozło posterunkowego do domu. A- 
w anturniczego p ijaka osadzono w areszcie 
7-go kom.

CZARNA NIEWDZIĘCZNOŚĆ SIOSTRZEŃCA.
Kacper Kwietniak (Szczygła 11) jest stry ­

jem 20-letniego W ładysława Kw., którego 
od maleńkiego dziecka wychował przy ro­
bie i uważał niemal za swego syna. Było to 
przed laty, gdy po upływie pół roku po za- 
bran!u ojca Kw. do wojska, przyszedł na 
świat maleńki W ładzio. W krótce um arła mu 
m atka i W ładzio został aierotą. U litował się 
nad dzieckiem stryj Kwietniak i zabrał je do 
siebie. Po latach wojny powrócił z niewoli 
Kw., ojciec W ładzia  i zasiadł do pracy przy 
warsztacie szewekim. Mimo to. W ładzio po­
został przy stryju. I dziś 20-letnł młodzie­
niec, odwdzięczając się za trudy  wychowa­
nia, ojcowską niemal opiekę stryja, okradł

E T A C 1  U f T  NOWY ŚW IAT 50. f l  
Vb I  W  L I Pocz. o godz. 6-ej.

Podwójny program:
Dramat z życia „Tancerki do w ynajęcia1 

|jy niuriurniuiiH ŚUłl»TUII*«
»U D M G O ff l
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Robotnicy popieralcie 
swojo pismo

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 13 lipca

Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belgja 158.80 
Holandia 359.10 
Londyn 43,34 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 34.90 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.74 
W łochy 46.70 
W iedeń 125.69

Papiery  p ro cen to w e .
Dolarówka 84.25—85.25. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj 
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.75. 8%  P o i. 
konwersyjna 67.00. 10% P o i. kolejowa 104.00. 
5%  Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4*/Wo L.
Z. ziem. przed w. 52.60. 5%  L. Z. W arsz
przedw. 57.50. 41/2°/o L. Z. Warsz. przedw.
56 25 8%  L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 74.50. 4*/a% L. Z.
W arsz. zlotowe — . 5%  L. Z. W arsz. do
1918 r. 6%  Oblig. W arsz. 1926—16 r.—63.00

A kcje.
Bank Polski 178,00-180.00. Bank Dys­

kontowy 135.00135.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.00. Banie Zw. Sp. Zarób 
82.50. Bank zjedn. ziem poi. C erata — . 
Kijewski 84.00. Puls . Zgierz 31.25. 
Spicss 160.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00, Częstocice 
60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 64.00. 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 65.50. W ę­
glowe 104.00, Firlej 67.00. Łazy 6.75. W y­
soka 188.00. Polska Nafta —.—. Nobel 37 50. 
Cegielski. 46.50 Lilpop 37.25 Norblin 233.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 45. Parowóz 42.00. 
Ostrowiec A108.50. B122.00 Zieleniewski 140. 
Rudzki 51.00 Starachowice 54.00 Zawiercie 
27.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 15.50. 
Haberbusch 259.00 — 260.00. Klucze 7.00.

N otow an ia  p o za g ie łd o w e
z dnia 13 b. m. godz. 10 w.

A kcje bez zmiany..

Dolar amer. 8.88. Bank Polski 180.00. Cu­
kier 60.50, W ęgiel 10250, M odrzejów 44.00, 
Lilpop 35.50, O strow iec ser. B I em. 111.50, 
Rudzki 49.00, S tarachow ice 55.00.

Rubli 109 złotem  465. 100 złotych w zło­
cie 172.00,

Listy zastaw ne złothow e nieco słabsze. 
O broty akcjami większe.

N astępne zebranie giełdowe odbędzie się 
d. 16 b. bk w poniedziałek.

m edja p- t.

„ K A R IN  I SENNE M A R S "
w roli gł. smutny wesołek

HARRY LANGD0N

K f f lE H M  MIEJSKI
Początek o godz. 630. 
( W Z N O W I E N I E )

C Y G A N E R J A
Liljana Gish 1 John Gilbert
MHDPROGRHM. Wł. Biura „Fanamet”.

Codziennie seanse oświatowe tylko 
o godz. 5 pp.

W niedzielę i święta o godz. 12-ej. 
W  soboty niema. Ceny miejsc 20 gr. 
M iealąc w ęd rów k i po P o lsce .

Nadprogram: K o m e d ja .

ły ” siostrzeniec wszedł w posiadanie ksią­
żeczki oszczędnościowej »tryja, zapoznał się 
z umówionem hasłem, i tą drogą wydostaw ­
szy z P. K. O. uciułane oszczędności w su­
mie 2-500 zł., znikł, jak  kamfora. Ponieważ 
wszystko wskazywało, że Kw. udał się do 
swego rodzincego m iasta — Lodzi, zaa la r­
mowano tam tejszą komendę p. p. Po 2- 
dniowem poszukiwaniu policji łódzkiej uda­
ło się zbiega odnaleźć i aresztować Ze sk ra­
dzionych pieniędzy znaleziono jwzy Kw. za­
ledwie 200 zł. Część sumy przegrał na w y­
ścigach w Łodzi, resztę stracił ze swoją d i-  
m ą serca- Kw. przywieziono wczoraj do 
W arszaw y i osadzono w areszcie dó dyspo-

go w bezczelny sposób. A mianowicie: „mi- i zycji w ładz sądowych,

DZIECKO ZABITE PRZEZ SAM0CH0D.
Na rogu ul. Dalekiej i Tarczyńskiej 4-lat- 

nia Irena Szafrańska (Tarczyńska 14), cór­
ka robotnika kolejowego, idąc w  tow arzy­
stwie trzynastoletniej siostry, odłączyła się 

chwilę od niej, pierwaza weszła na jez-

cKód Misji Francuskiej. Koła samochodu 
złam ały dziecku w kilku miejscach lewe pod 
udzie. Sprawca jzrzejechania zatrzym ał auto 
i przewiózł dziecko do szpitala Dzieciątka 
Jezus, gdzie, mimo usilnych zabiegów lekar-

dnię, dostając się pod przejeżdżający samo- ! skich, dziewczynka zmarła.

NAPAD I UJĘCIE BANDYTÓW.
W czoraj w nocy w zagajniku, należącym 

do folwarku Lewiczyn gm. Bielsk, pod G rój­
cem na przejeżdżających furm anką kupców 
braci Moczka 1 Leizora Naftalów, m ieszkań­
ców Grójca, napadli bandyci, uzbrojeni w 
rew olw ery. Na w idok bandytów  kupcy sal­
w ow ali się ucieczką, ginąc w m rokach nocy 
z oczu bandytów . O statni dali za  uciekają­
cymi szereg strzałów  z rew olw erów , jednak 
wszystkie kule chybiły. Bandyci, zanie­

chawszy pościgu, zbiegli furm anką w kie* 
runku Grójca. Zaalrm ow ana niezw łocznie 
miejscowa policja, zarządziła natychm iasto­
wy pościg, w wyniku którego spraw ców  n a ­
padu  ujęto. Są to: Antoni M ałkowski i L u­
ciem Komorowski, przyczcm u tego o s ta t­
niego snaleaaomo rew olw er. Bandyci do n a ­
padu przyznali *ię. Osadzono ich w w iąeic- 
nśu.

POLICJA W WALCE Z NIERZĄDEM.
W ładze policyjne przystąpiły do bez- \ cego do znanego policji warszawskiej żło- 

względnej i ostrej walki z rozpanoszonym w j dzieją t. zw. „doliniarza" W acława Dębskie- 
zastraszający sposób nierządem w śródmie- | go, pod pseudonimem „K larnet". Następnie 
ściu stolicy. Pierwszym owocnym wynikiem ; ten sam los spotkał jaskinię rozpusty prry  
tej akcji było zupełne zlikwidowanie kilku- j ul. Zielnej 4, Chmielnej 48 i W ielkiej 11. Na

J

 a   —

K ino „PAŁACE"
C hm ielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp.
W ielki podwójny program w 18 aktach.

1. R ekcrd  soczystego dowcipu fran­
cuskiego:

„ZECHCĘBYĆ KRÓLEM"...
ucieszna komedia na tle przygód parys­
kiego andrusa, który nagle został k ró­

lem jednego * państw  bałkańskich.
2. Na ogólne żądanie—wznowienie naj­
piękniejszej perełki produkcji am ery­
kańską z NORMA 1ALM ADGE w roli

„ K -  I  K  I « .

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „W ygolona**,
Stylowy: „Syn prerji".
Casino: „W dancingowym św iatku" i „Har-

iy  i senme mary* *
Miejski: W znowienie „Cyganerii” .
Palace: „Nie chcę być królem ” i „Kiki". 
Splendid: „Okręt grzechu".
Pan: „Książę Selinwo” } „Dama w wago- 

t.:e sypialnym”.
Rocooo: „W alka nam iętności".
W odewil: „W p 'g o n i za narzeczoną”. 
Fflhannonja: „Opętana prz«z zmysły” i 

, W krain ie świętego ognia”.
Capitol: .T rę d o w a ta ” .
Światowid: „Białe noce .
A pollo: „W ładca zw ierząt” i „Kalifor-

u,t".

W,| /V  I*1 I>|ń>s®*,l|f8 **S.I

J a d ło d a jn ia  Robotniczej Organizacji 
Samopomocy, Al. Jerozolimskie Nr. 6, 
m. 3, I p. otworzyła DZIAŁ JARSKI. 
Potrawy sporządzane są według najnow­
szych wyniaś®^, świeżem maśle i z 
najlepszych produktów. Obiady wyda­
wane są w  godz. od 12,30 do 6-ej popoł.

nastu ohydnych domów rozpusty przy ul. 
Śliskiej i Pańskiej, w obrębie 8-go kom. 
W ślad za tem  wczoraj zamknięto i opieczę­
towano jeszcze, również na terenie tegoż ko­
m isariatu, następujące domy schadzek: przy 
ul. Złotej 23, pozostający pod bezpośrednią 
„kuratelą" Paw ła Żukowskiego, znanego w 
świeeie przestępczym pod pseudonimem 
„Buldog”, przy ul. Chmielnej 56 — aależą-

terenie kom. 9-go zamknięto i opieczętowano 
dom schadzek przy ul, Żórawiej Nr. 47. —
A kcja ta znajduje żywe poparcie wśród 
mieszkańców śródmieścia stolicy. Należy 
przypuszczać, że odnośne władze nie poprze - 
staną na jednorazowej akcji obecnej, lecz 
intensywną działalnością w tym kierunku 
oczyszczą chociaż najbardziej ruchliwe cen­
trum  miasta.

BEZROBOTNY ROBOTNIK
proti cz y te ln ik ó w  o złożenie ofiar, któ- 
reby mu umożliwiły kupno pasa orto­
pedycznego dla chorego na próchnienie

kręgosłupa jego młodego syna- Potrzeba 
jest około 50 zł. Ofiary przyjmuje Ad­
ministracja.

W ie lk a  W y p r z e d a ż
D  A  H  M  O

SZLAFROKI letnie zł. 12.— 
SZLAFROKI strojne „ 18.— 
KOŁDRY „ 12.—
PRZEŚCIERADŁA ,. 6.50

_  _ _ KOSZULE męs. zef. „ 6.50
SUKNIE crep de chin" 50—  1 KALESONY para .. 5.50 

H ~cla Z A N D E R  M arasalŁowaŁa 88.

B L U Z K I zefirow e zł. 7.50 
S U K N IE  le tn ie  . .  15.— 
S U K N IE  batystow e „ 1*.— 
S U K N IE  m arkizet. „  30.— 
S U K N IE  p o p e l.jed w ,. 4 0 .—

D R U K A R N IA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelkie  ro­
boty w zak res  d rukar­
stw a w chodzące. Przyj- 
m ule do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI. -----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

L E C Z N I C A

GRANICZNI! 14
W s z y s t k i e  s p e ­

c ja l n o ś c i .  L a m p a  
k w arcow a.

Ogłoszenia ’ 
droone

A H E R M f t S M
m etoda wyszkolenia 
na Kursach Kierow­
ców Sam ochodow ych
YMCfl, Miodowa 10, 
tel. 257-21. Nowe sa ­
mochody. Wykłady z 
■przezroczami I klnesn. 
gw arancja otrzym ania 
prawa jazdy. Najniż­
sze ceny, raty . Źjsplsy 
od 9 rano  do  8 łw le- 
czór.

POSADĘ
o p łacac ie  Szkolę Sa­
m ochodow ą Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Bez­
robotnym  Ustępstwa. 
P róbne  Jazdy bezpła t­
nie.

P o M n u kie­
row­

nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego, 
W arszawa, Jerozo lim ­
ska 27.

potefony, Par-
Wtminssssi
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych  
nagrań na dogodnych  
warunkach po cenach I lb D L L  nowa, uźy. 
najniższych p o l e c a  wane, otom any. Naj' 
Felgenbaum B ielań- dogodniejsze warunki, 
ska 1. 1 Solna 18—4,

HEBLE n,r<,y
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ZE SPORTU ! PRZEWOŻENIE ŻELAZA W  STANIE PŁYNNYM
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH 

ZAWODÓW.
Dshś odbędą się następujące zaw ody w 

W arszaw ie: Boisko Skry godz. 17,30 Varso- 
via — M akabi (mistrz, kl. AJ. O g. 15.30 
przedm ecz. W yznaczony miecz M arymonł— 
Pocisk nie dojdzie praw dopodobnie do  sku t­
ku z pow odu nieprzybycia Pocisku.

Boisko AZS godz. 1730 H akoah—WZS. 
0  g. 15.30 przedm ecz.

Boisko 1 p. rad 'o-m ecze o mistrz, kl. C 
K raft — YMCA; Sturm  —  R eduta i Colle­
gia—Lilpopianika.

GRY SPORTOWE W STOLICY.

W  meczu koszyków ki męskiej P IW F — 
S kra  w ynik był 16:4, zaś w spotkan iu  dru­
żyn żeńskich PIW F pokonał Skrę 16:6.

M ecz hazeny o m istrzostw o W arszaw y 
W arszaw ianka — M akabi 2:3 został zw e­
ryfikow any na korzyść M akabi, w obec cze­
go do klasy B spadają W arszaw ianka, ,Vair- 
sovia, Sokół i S trzelec. M ecz G rażyna — 
AZS zw eryfikow ano 3:0 na korzyść G raży­
ny Mecz Skra — G rażyna odbędzie się 
ju tro .

ELIMINACJE LEKKOATLETYCZNE 
W KRÓLEWSKIEJ HUCIE.

W eliminacyjnej rozgryw ce w skoku w 
dał zw yciężył N owak, osiągając 705 cm., co 
etanow i now y rekord  polski. N a drugiem 
m iejscu N alepa 686 <nm, na trzeciem  Sikor­
ski 670,5 om., a na czw artem  N owosielski 
663 cm. Pozateimi Jasn a  (Gracovia) osiągnę­
ła w rzucie dyskiem 30.04 mitr.

KONOPACKA W REKORDOWEJ FORMIE

W czoraj K onapacka pobiła reko rd  św ia­
towy (własny) w rzucie dyskiem  oburącz, 
osiągając 6538 (prawę ręk ą  37.67 m.).

NASI TENISIŚCI W ZOPPOTACH.

Podczas turnieju tenisow ego w Zoppotach 
M arszew ski uległ W ronce 4:6 4:6, W arm iń­
ski został pokonany przez Pitzmera 6-3 0:6 
5:7, zaś D ubiedska uległa w ęgierce Goncz 
2 6  1:6.

mm

PŁYWAKI 
ALUMINJUM

Zagranicą zastosowano z dużem po­
w odzeniem  specjalne pływ aki aluminjo- 
w e, które rozszerzając płaszczyznę sto­
py ludzkiej na podobieństwo żabiej, u- 
łatwiając pływ anie. Jak widzim y na 
zdjęciu, pływ aki te n ie przeszkadzają 
w  chodzeniu po lądzie.

Fotograf ja nasza przedstawia modny k - wagon, przystosow any specjalnie do 
przew ożenia żelaza w  stanie płynnym. Ten sposób przew ożenia żelaza zastoso­
w ała jedna z firm żelaznych w Stanach Zjednoczonych.

TEATR i MUZYKA
Dziś tu teatrach m le lsK ich
N a r o d o w y

o 8 ej „O gnie sztuczne" 
Letni 

o 8-ej „S ek re ta rk a  pana  
p rezesa"

Teatr Narodowy. Do poniedziałku w łącz­
c ie  „Ognie Sztuczne".

Od dnia 15.VII do 27.VIH kasa  zam awiań 
w gmachu tea tru  W ielkiego będzie nieczyn­
na. B ilety  na 3 dni naprzód nabyw ać moż­
na w  kasaoh dziennych teatrów , oraz w fi- 
Ijt przy u i  M arszałkow skiej 98.

Teatr Letni. Dziś „S ek re ta rk a  pana p re­
zesa".

Teatr Polski. C odziennie „Broadw ay".
Teatr Mały. Dziś „Oto kobieta".
,Prawdziwa miłość" w teatrze Małym.

Mimo wielkiego pow odzenia, jakiem cieszy 
się w dalszym ciągu kom edja M aughana „Oto 
kobieta!", zajdzie ona z rep e rtu a ru  za dni 
kilka z powodu urlopów  artystów , b io rą­
cych udział w tej siztuce. Najbliższą prem ie­
rę te a tru  Małego będzie słoneczna, pełna 
pogody komedja R oberta  Rraoco p. t. „P ra­
w dziw a miłość" w w ykonaniu M. M alickiej 
i A. W ęgierko w ro lach  głównych.

Teatr Regjonalny w gmachu Związku Ko- 
'ejarzy, Czerwonego Krzyża 20. Codziennie 
„W esele na K urpiach", sztuka ks. Sierkow - 
skiego. B ilety do nabycia w specjalnym 
k;osku kurpiowskim  na rogu Nowego Świa­
tu i Al. 3 Maja od g. 3 do 7-ej, a od 7 w 
kasie teatru .

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś now a sensa­
cyjna preimjera p. t. „Rozruszaj się!"

Teaitr Praski. Ju tro  „Jan  Kiliński—szewc 
w arszaw ski". W  niedzielę po poŁ „Mąż z 
grzeczności".

TeatT Morskie Oko, Jasn a  3. Dziś po­
w tórzenie pnemijery p. t. „To trzeba  zoba­
czyć".

Teatr Nowości. Dziś „New - York - 
W arszaw a".

Teatr „Czerwony A s“, ul. M arszałkow ­
ska 114. Codziennie rew ja p. t. „Nasi w 
Gdyni".

W ystępy artystów, w ogrodzie Rekierta.
W ogrodzie R ek ie rta  (AL U jazdow ska 35) 
codziennie prócz koncertu , w ystępy a rty ­
stów  o godz. 8 i 10 wiecz. W ejście bez­
płatne.

TEATR NOWOŚCI—Bielańska 5. 
KUPON NA BEZPŁATNY BILET

na w ie lk ą  am erykań ską rew ję

„WARSZAWA— HEW-yORR“
z  udziałem: POGORZELSKIEJ. SOKOŁOW­

SKIEJ i całego zespołu.
Każdy kupujący jeden bilet norm alny otrzy­

ma drugi BEZPŁATNIE.
Pocz. godz. 8 i 10 w iecz Dla wygody, pu­
bliczność wpuszcza się po każdej przerwie. 
Kasa czynna od 6 w., w niedzielę i święta 

od 3 pp.

co mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

12.00 — 13.00 K oncert z p ły t gram ofono­
wych. 13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał 
z w ieży M arjackiej w  K rakow ie, kom unikat 
lotniozo - m eteorologiczny. 13.10 — 15.00. 
Przerw a. 15.00 — 15.20 K om unikat m eteo­
rologiczny, gospodarczy, nadiprogram. 15.20 
1 i.00 Przerw a. 17.00 — 17.3S Odczyt „F ran­
cja a w ojna św iatow a". 17.25 — 17.50 O d­
czyt „Schorzenia niem ow ląt w porze le t­
niej”. 17.50 — 18.00 Przerw a. 18.00 — 19.00 
Pt ogram dla najmłodszych. Transm isja z 
K rakow a. 19.00— 19.20 Rozmaitości. 19.20—
19.30 K om unikat rolniczy. 19.30 — 19.55. 
„h rancja  i Polska w e w spółżyciu dziejo- 
wem". 19.55—20.15 Odczyt „ Jak  pow stała 
Marsyljanika". 20.15 A udycja ku czci F ran ­
cuskiego Święta N arodowego. K oncert, po ­
św ięcony muzyce francuskiej. W ykonaw cy: 
O rk iestra  Filharm onji W arszaw skiej pod 
c y t. Tadeusza M azurkiew icza, S tanisław a 
Korwin - Szym anow ska (sopran) i prof. Lu­
c a n  Budkiew icz (wiolonczela). 22.00 — 
22.05. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny. 22.05 — 22.20. K om unika­
ty  P. A. T. 22.20 — 22.30. Komunikaty: po­
licyjny. sportow y i nadprogram . 22.30 — 
2330. T ransm isja muzyki tanecznej z r e ­
stauracji „Oaza".

JUTRO.

10.15 — 11.45 Transm isja nabożeństw a z 
ka ted ry  poznańskiej. 12.00 —12.10 Sygnał 
czasu, hejnał z w ieży M arjackiej w K rako­
wie, oraz kom unikat lotniczo - m eteorolo­
giczny. 12.10 — 15 55 Przerw a. 15.55— 16.00 
Kom unikat m eteorologiczny. 16.00 — 16,20. 
Odczyt „Hodowla m atek  pszczelich". 16.20 
— 17.00 Odczyt „Zbiór roślin  lekarskich". 
16.40 —  17.00 Odczyt „N ajważniejsze w ia­
domości i w skazania rolnicze". 17.00— 18.30 
K oncert popularny O rk iestry  Filharm onji j 
W arszaw skiej, organizow any w espół z W y- i 
działem  O św iaty i K ultury M agistratu m. st. 
W arszaw y. W program ie u tw ory  Griega. 
1830 — 18.50 Rozmaitości. 18.50 — 19.15.
. Dzieje ruchów  rew olucyjnych w  Rosji". 
19.15 — 19.45 P rzerw a. 19.45—20.10 Odczyt 
„Najważniejsze odkrycia w r. 1928". 20.15. 
K oncert wieczorny, popularny, O rkiestry  
Filharm onji W arszawskiej, organizow any 
w espół z Polislkiem Radjo. (Transmisja z

Doliny Szw ajcarskiej)’ 22.00 — 20.05 Sygnał 
czasu, kom unikat lotniozo -  m eteorologicz­
ny. 22.05 — 22.20 K om unikaty PAT. 22.20—
22.30 K om unikaty: policyjny, sportow y oraz 
nadprogram . 22.30 — 23.30 Transm isja mu­
zyki tanecznej z re s tau rac ji „Oaza".

GŁOŚNIK DZIENNIKIEM NA STATKU.

Ciekaw ą ze w szechm iar inowację, mogą­
cą zain teresow ać niety lko ko ła  radjow e, 
lecz także  stery dziennikarskie, w prow a­
dzono na  jednym ze statków  belgijskich, 
dzięki inicjatyw ie „Radio - Belgique" w  
Brukseli. S taraniem  dyrekcji tej stacji, na 
s ta tk u  „Thysville . k tó ry  niedaw no opuścił 
Antwenpję, zab ierając belgijską rodzinę 
królew ską do Konga, założono odpow iednią 
instalację radjow ą, w celu codziennego n a ­
daw ania w iadom ości ujętych w formę mó­
wionego dziennika. K ilku dziennikarzy b ru ­
kselskich tow arzyszy w podróży królowi, 
królowej i pasażerom  statku, mając za za­
danie, na podstaw ie otrzym anych z kraju  
drogą radio telegraficzną wiadomości, re d a ­
gować okrę tow ą gazetę radjową. P asażero ­
wie sta tk u  mogą słuchać co w ieczór naj­
świeższe w iadom ości z kraju za pośrednic­
twem głośnika.

R edak to rzy  tej radjogazety mają również 
za zadanie informować kraj o przebiegu po­
dróży. Codziennie w ysyłają oni do B rukse­
li depesze radjow e, k tóre, zanim ukażą się 
w pisaniach, podaw ane są słuchaczom przez 
, Radio-B elgique" w godzinach wieczornych.

M 0 0A  NA PLAŻY

KTO WYGRAŁ NA L0TERJI
3 KLASA 17-ej LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

W pierwszym dniu ciągnienia 3 klasy lo- 
lerji państwow ej padły w iększe w ygrane na 
num ery następujące:

Zł. 40.000 nr. 110.793, zł. 20.000 nr. 100344; 
zl. 2.000 n-ry. 64595, 89480; zł. 1.000 n-ry 
64054, 92579; zł. 500 nnry: 68638, 76614; zł. 
400 n-ry: 37632, 86470, 90004, 106155, 117569.

Zł. 300 n-ry: 7297, 23449, 28534, 29071,
40118, 40405, 44685, 45163, 45468, 46812,
66768, 70923, 78156, 85182, 118172, 142518, 
147846.

Cmegdaj w drugim dniu ciągnienia padły 
więksiz w ygrane na num ery następujące:

Zł. 80.000 nr. 150845; zl. 10.000 nr.. 65631; 
zł. 5.000 n-ry: 67761, 108667; zł. 1.000 n-ry: 
30555, 152068; zł. 500 n-ry: 4918, 15758, 
83588, 102804, 153741; zł. 400 n-ry: 16666,

54358, 80381, 98616. 102400, 104712, 118474, 
151995, 152981.

Po zł. 300 n - r y  173, 5767, 10922, 14481, 
26577, 30791, 33562, 41000, 44179, 65360,
73765, 78405, 78427, 81343, 83919, 92003,
113492, 114956, 122324, 129600, 135189,
141740, 145450, 153750.

W czoraj w 3-ciim dniu ciągnienia padły 
ważniejsze w ygrane na następujące numery:

Zl. 2.000 nr. 22920; zł. 1.000 nr. 21058: 
zl. 500 n-ry: 19070, 61720, 131857; zł. 400 
n-ry: 5932, 6960, 22228, 58341, 85925, 93097, 
97606, 107170, 116596, 137310, 138930; zl. 300
n-ry: 31920, 55426. 55870, 60650, 80359,
94024, 98169, 109101, 129285, 140142'

Fonofragja nasza przedstaw ia modny 
ubiór plażow y, składający się  z dżemp- 
ra i krótkich spodeniek.

LUIGI PIRANDELLO.

DWAJ KR0L0WIE
Tragikomedja ta odbyła się  w Kasta- 

nowie, kiedy rozwiązano radę komunal­
ną i z Rzymu przybył komisarz królew ­
ski.

Dnia tego M elcjorino Pali w zadym io­
nej i zakurzonej poczekalni stacyjnej 
tłukł się po piersi koślawem i rączkami, 
dyndającemi się w  parze podartych sza­
rych rękaw iczek i sprawiał ulgę swej 
duszy, mówiąc:

—  L ecz my ^robimy rewolucję... lucję. 
My!

Koledzy jego z rozwiązanej rady (ra­
dy, która źle skończyła, jak cichutko  
tw ierdził stróż stacyjny, staruszek tos- 
kańczyk, członek związku socjalistycz­
nego kolejarzy), po długich sprzeczkach  
postanow ili spotkać goście na stacji, po­
mimo, że był ich wrogiem. W szyscy oni 
byli w surdutach i cylindrach. Pali usi­
łow ał przekonać ich, aby tego nie robi­
li, że tak nie można postępować. Jedna­
kow oż nie udało mu się to i nareszcie  
przyszedł razem  z nimi, lecz w  skrom- 
nem codziennem  ubraniu. Tak, panowie. 
Na znak protestu.

Niski z  rudą bródką i w  niebieskich  
okularach, zupełnie przygnieciony swym  
szorstkim, steranym, zzielertiałym kape­
luszem, zsuniętym  z tyłu na szyję i na 
uszy, zgięte pod jego rondem, przytło­
czony ciężkiem  tabaczkow ego koloru

paltem, w dalszym ciągu sprawiał ulgę 
swej duszy, gniewnie gestykulując. Lecz 
teraz zwracał się w yłącznie do ilustro­
wanych ogłoszeń, rozw ieszanych na 
ścianach poczekalni, poniew aż żaden z 
kolegów  nie słuchał go więcej.

Stary stróż tym czasem  zabaw iał się, 
patrząc na niego z ironicznym uśm iesz­
kiem na wargach.

Na jednem ogłoszeniu piękna dekol- 
towana dziewczyna, śmiejąc się, propo­
nowała mówiącemu kufel pieniącego się, 
w ylew ającego się przez brzegi piwa, jak- 
gdyby chciała, żeby on zamilkł. Napró- 
żno.

—  Rewolucja! Rewolucja —  Kontynu­
ow ał M elcjorino Pali, który zaw sze w 
chwilach podniety powtarzał dwa lub 
trzy razy ostatnie sylaby słów , jakgdy- 
by był własnem  echem: —  lucja... lucja.

Oburzenie jego było w yw ołane nie 
tyle rozwiązaniem  rady (kpi sobie w  zu­
pełności... pełności z tego, że nie jest 
już członkiem  rady), ile z tego  powodu, 
że rząd w oczach całego narodu bez­
wstydnie kuma się z partją socjalistycz­
ną i para się z czterem a łotrami, którzy  
spacerują po ulicach K astanowy z czer­
wonymi gwoździkami w  butonierkach, 
bronieni przez szanownego deputata  
Mazariniego, który nie zebrał w  Kasta- 
nowie naw et dwudziestu pięciu głosów... 
sów... Cała ta historja, bez najmniejszej 
wątpliwości, była dziełem  Mazariniego, 
który, wyjeżdżając do Rzymu, przysiągł, 
że da dobrą nauczkę miastu, tak wrogo

się doń odnoszącemu., oemu. Lecz jaką 
nauczkę? Rozwiązanie rady? Też mi 
nauczka! Bzdury! Melcjorino Pali 
rozpatrywał całą sprawę z w yższego  
punktu widzenia... dzenia... D ziesięć, 
dwadzieścia, trzydzieści lirów  dziennie 
—  konduktorowi tramwaju, kolejarzo­
w i? U czą ich też w szystk iego cztery  
do pięciu m iesięcy! A  nauczyciel szkol­
ny i sędzia, którzy byli zm uszeni stu- 
djować dwadzieścia lat, zanim otrzyma­
li dyplom i  staw ać do najtrudniejszych  
konkursów,, nie dostają trzydziestu li­
rów dziennie! Lecz pomimo to cały  
ogół jest po stronie, tego tak zwanego  
proletarjatu... atu, atu!

W tej samej chwili, niewiadomo jakim 
sposobem, dekoltow ana dziewczyna na 
ogłoszeniu, jakgdyby zbrzydło jej po 
próżnicy proponować kufel piwa czło­
w iekow i, odpowiadającem u jej w ście­
kłą gestykulacją, zerw ała się ze ściany  
i z trzaskiem  upadła n a , skórzaną ka­
napę, na której siedział były prezydent 
miasta, kaw aler D eczenco Kappadona.

—  Do licha! W yskoczył gwóźdź! —  
Krzyknął w tedy stary stróż i podbiegł 
chichocząc.

Kappadona z przekleństw em  na u- 
stach zerw ał się i tak gniewnie pchnął 
M elcjorina Pali'ego, stojącego z rodzia- 
wionem i ustami i z rozczapierzonym i 
palcami, że tam ten wpadł na jednego z 
kolegów.

—  Ja? Cóż ja jestem  w inien? Skąd 
mam w ied zieć z jakiej przyczyny w ysko­

czył gwóźdź! —  krzyknął gniewnie Pali; 
później zbliżyw szy twarz do kolegi, na 
którego wpadł, i w ziąw szy go za guzik 
surduta, kontynuował:

—  Czy nie zdaje ci się, że to jest św ię­
ta prawda? Cóż, ja się zgadzam. Trzy­
dzieści lirów dziennie... ennie —  kon­
duktorowi tramwaju i kolejarzowi... Ja 
się zgadzam! Lecz w tedy sędziem u i 
nauczycielow i zapłaćcie sto... w prze­
ciwnym razie, do stu djabłów, urządzi­
my rewolucję... lucję! My!

Kolega patrzył na guzik. M iał na so ­
bie zniszczony cylinder, lecz nosił go z 
taką godnością i cały był ubrany tak  
starannie, że m owa ta wprawiała go w  
zły humor. To też sapał, przew racał 
oczami i zgadzał się  na w szystko z *Pa- 
li'ym. Nareszcie nie wytrzym ał, od­
szedł od Pali'ego i podszedłszy do ka­
walera Kappadona, poprosił go o użycie 
swego autorytetu byłego prezydenta  
miasta, aby ten obłąkaniec umilkł. Nie 
przyzw oicie tak krzyczeć w  łachmanach, 
przecież on ich kompromituje.

Lecz kawaler Kappadona, który już 
uspokoił się i teraz stał głęboko zadu­
many, machnął tylko ręką i zaczął da­
lej głaskać swoją królewską hiszpańską  
bródkę.

W  Kastanowie nazywano go ,,królem", 
poniew aż był żywym  portretem  W ikto­
ra Emanuela II w m yśliwskiem  ubraniu: 
był tak samo zbudowany, m iał takie sa­
me wąsy, taką samą bródkę hiszpańską, 
taki sam nos zadarty do góry; jednem

słow em  —  WMctor Emanuel II purus et  
putus, purus et putus, jak m awiał re­
jent Kalamassimo, w ielk i znaw ca łaciny.

Kawaler Kappadona rów nież przy­
szedł w  codziennem  ubraniu, lecz prze­
cie wszystkim  było wiadomo, że on ni­
gdy nie zdejmował, nawet w  najbardziej 
uroczystych dniaqji, sw ego pysznego my­
śliw skiego ubrania z aksamitu, swych  
w ysokich  butów i sw ego szerokiego k a­
pelusza z piórem  zatkniętym  z boku, ku­
bek w kubek jak u w ielkiego króla na 
znakomitym portrecie, do którego jako 
model służył sam kawaler Kappadona.

Złe języki gadały, te  do tego, aby zo­
stać prezydentem  m iasta kawaler Kap­
padona żadnych innych zalet, prócz ol­
śniew ającego podobieństwa do W iktora  
Emanuela, nie m iał i, że w ciągu całego  
sw ego życia nic nie studjował, prócz 
portretu p ierw szego króla W łoch, lecz  
zato portret ten w ystudjował doskonale, 
być m oże druga plotka miała naw et p e­
wną rację, lecz pierw sza —  stanowczo  
żadnej racji n ie miała. R zeczyw iście, nie 
w ystarczy być podobnym do W iktora  
Em anuela II, aby zostać prezydentem  
miasta Kastanowy. Tem bardziej, że we 
W łoszech niema miasta,, w którem nie 
znalazłby się, chociaż jeden człow iek  po­
dobny, lub też usiłujący być podobnym  
do W iktora Emanuela II, do Humberta 
!, do W iktora Emanuela III, a pomimo 
to żaden z tych ludzi nie został nawet 
sekretarzem  prezydenta miasta.

(Dok. nast.).
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